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Wychodzi w dni powszednie 

O godzinie 3 po poiudniu z datą dnia
następnego,

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ..........................4 et.
na prow incyi..........................6 „

HamerT  f p j n e M  “M lóTo' cL
Wszelkie „D oniesienia p ry w a tn e 11 

jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
pryw atnych, wszelkie reklamy dla ba
lów odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d 
po 60 centów od wiersza.

Lwów — Czwartek dnia 4 Lutego.
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Premsfsta: pnesyftą >1
w  kraju i  W  Austryi m ie s ię c z n i
w Nic-mczecb  ̂ ‘ fi
w  innych państwach ,,
Z a zm ianę ad resu  dopłaca się 20 ot. 

O p ła tę  należy  uiścić rów no- . śn ie 
z żądaniem  zm iany ad res  a.

C eny og łoszeń : Zwyczajne o g ło s ^ n if  
na czw artej stronicy

W iersz petitow y olbn j<*£0 miejsce '̂! ct.
w  ,, Drobnych ogłorz^mach1* za każue

słow o tłustym  petitem p o .............................* „
tłustym  garmondem po . . .  - - • 8 „

Łorespoadencyc prywatne za kaide słowo  
tłustym  petitem  p o ............................  • *  »»

N adesłane na trzeciej stronicy
Ogłoszenia , w iersz petitow y albo jego miejsce 30 ct. 
R eklam y to  ct, | Nekrologia . . 20 c i
O głoszenia do Preeglaku przyjmuje ,,BIUH 0  
DZIENNIKÓW'* ul. Karola Ludwika 1. 9.

O głoszen ia nad p rzeg lfdem  politycznym 3 0  ot. 
o d  w iersza.
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Długość dnia g. 9 m. 25 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m.

Przegląd polityczny
Lwów 3 ln tego 

Odrobinę ucz:iw.’za w sglądea nas ohę- 
oi petersburskiego rrądu, a drapieżne pruskiego 
nadają, naszej skrawie nieco szarsze znaezenio, 
niż mieć w grnnoie rzeczy powinna w tera • 
żniejszyoh okolicznościach. My — jak zwykle— 
wychodzimy na tom ile , choć bynajmniej nic 
ohoemy być piłką w kwestyaoh między narodo
wych. Zwracaliśmy już uwagę na to, że ozęśó 
p-asy niemieckiej po+ępia politykę hakatystów 
)edynie dlatego, i i  może nastąoió etaroie świa
ta słowiańskiego z germańskim, walka do o- 
Btatniej kropli krwi, a zatsm taka, w której 
i  polskie uoznoia, rzuoone na jednę lub na dra ■ 
g% szalę, mogą bardzo zaważyć. Z tik iem  ro
zumowaniem występują głównie katolicka pra
sa w Niemozech, nie dlatego, żeby żywiła j t -  
kąś wyjątkową dla nas życzliwość, ale że nie 
zatraciła w sobie poozuoia sprawiedliwości a 
patryotyzmu nie przerodziła w pinłnnowy 
chwast szowinizmu. Pomimo całej wdzięoznośei 
aaszej dla taj prasy, nie możemy jednak przy 

n* ^k ie  stawiania przez nią naszej spra 
T 7* chcemy tylko spokoju i normalnych 
śwfJr Prfa«go ży°ia< a nio widoku na 
kał v £ rzez więzienną kratę, Zresztą prasie 

toiioko-niemieokiej już dobrze odpowiedział 
zitnnik Poznański, zmnszony do t  go a rtyku 

ł u  kolońskiej Volks Ztg Oto są jego słow a: 
„My aą tę sprawę byna mniej nie patrzymy ze 

anowiska międzynarodowego ponieważ dziś 
stosunkaoh tyoh panuje zasada, że kaidem u 

"  u siabia urządzać s ę  według włas yoh
i "apatrywań... Na powolny przełom

snnków w Królestwie Polski em patrzymy 
y ko z punktu widzenia braterskiej żyozhwo- 
oi, zupełnie w nas naturalnej dla zabordono- 

wyoh współrodaków. Ani nam przez myśl nie 
v ! ll  11 Pr*ykładem kolońskiej Volks Ztg

Ł m k U  u  iak 0Ba i spodziewać się na 
P ykład jychłego u»nnięoia ministrów v. d.
tteoke i Boss ego, albo p. prezesa r . Ja g  va,
kfA ^ 1?Bł ty^h neuoąó może tylko czas i ten, 
kto ioh powołał*. To samo mogłaby na mię 

na rodowa kombinaoya niektórych rosyjskich 
dzienników odpowiedzieć prasa warszawska, 

*lle ? * k meblowana przez tyoh, któ- 
a!* !  “ * rR r«k« 8a"E9I« 1 lojalne słowa, 

leszcze " in n /0^ ^ 0 dzienniki podniosły tv a z  
a n 9i m v ^  kwestyę, w **> ,4  zwykle,

wyręozyó prasę warszawską, Świst w ko-
S l a H ' T 71v  ^ ‘ r3« " y  Pi«®: »Polacy i Bo-
33ST psS!iw-1<! w/ ajemnio 1 adftl» odf i l o ;  St08Unkl między nimi ułożyły się jako- 

J^ u o ie  formalno-legalnym. Dobre i to! 
artvknłów^° l).od7 a*a6 teQ g ran t ogłaszaniem 
Pefaków JaŁ10hi kra^ d*<*, o uciskaniu 

- fio*yail? »dzie  ten ucisk? My- 
A oto Z T - ,  1 n*® znajdujesz odpowiedzi, 
sobn te r . /  rosyjski w tutejszym kraju tak 
sobie teraz mówi: „Mnie i bez tago dasźnu .u
, , tt0 E łaski Polaków i z łaski Rosyan, 
nękających gawęd polskich; jeżeli zaś jaszcze 

poddany pod wpływ Polaków, wtedy jnż 
7®1®. moje będzie gorsze od żyoia skazańca do 

•lężkioh robót; zniesławią mnie, okłamią, go- 
w>wi fozdmuohaó przeciw mnie jakąś sprawę 
kryminalną." Czyby więc nie lepiej drapnąó 
w fZLrtz  °ioliaczem?u A jeśli naprawdę zro- 
Dią tak ludzie z oharakterem, oi zaś, którzy 
zostaną, poddadzą się wpływom polskim, wte- 
uy wróoi wszystko bardzo prędko do położenia 

em 1868-oim.“ 
t ^ ^ ^ L ^ a m  szozegół podnssi warszawska ko- 

im 5^* w Nowem Wremieniu i prawie tak  
h .  w ol. kJ/G*) * kończy tak : „Musimy z sil-
prowinoyaoh zde°ydo^am  na jedno że w tyoh 
< łTT „  naszego państwa, które nam do- 

.  P»A by l™ . r ^ « - i e  poi.
u*, j gośćmi, ani czasowymi lo-

J s “  naszego państwach. Nieco 
z większą w wy r t , t0 21 nieżyozliwośoią dlą nas, 
a e mniej w ęcej Bamo rozumuje dziennik 
Naród, zaś M o s k W i e d o m o i t i  radzą tylko

unikać niepotnsebnyoli przyozep^k, które dają 
Polakom sposobność dó skarg na barbarzyński 
dsspotyam. W reszcie Mirawyja Olgołoski sądzą, 
że Niemiec najlepiej wymyTił, jak postępować, 
gdy rzekł, że „najlepszą tarezą jest oios.“

W idzimy z tego, że kwestya urzędnicza 
wynurzyła się w końcu z kwestyi stosunków 
polsko-rosyjskich. Inaozej nie mogło to być, 
na oo te ł  zwracaliśmy uwagę jeszoze przed ro
syjskimi dziennikami. Szkoda tylko, że w nioh 
poruszyli tę sprawę pierwsi sami ezynowniey 
(korespoudenoi warszawscy), bo przez to od- 
razu stanęła ona nieprawidłowo, mitnewioie 
tak, jakoby celem Polaków jest nsuoąó rosyj- 
skioh urzędników, aby następnie zrobić rewo- 
luoyę. Ludnośó polska pragnie zupełnie ozego 
innego. Tyoh czynowników, którzy dla uni- 
knienia kryminalnej sprawy zamierzają drapnąó 
ciohaczem, zostawia ioh losowi, wszystkim zss 
innym ohleba nie zazdrości, otoozy ioh nawet 
taką żyozliwośoią, jaką zdobyli R osjanie z  
krwi i duoha, a ladsie zaoni, jak Starynkie- 
wioz, Petrow, Szuwałow, jeżeli, idąc ea przy
kładem tyoh Łrzeoh, zastosują się do jedynie 
rozsądnej i uczciwej reguły, że urzędnik powi
nien byó człowiekiem uprzejmym, znać i speł
niać swe obowiązki, a sumiennie pośredniezyó 
m ięizy rządem centralnym  a lndm śaią, aby 
interesa oba tych czynników były im wza
jemnie znane. Widocznie niewszysoy czyno- 
wnioy to rozumieją, skoro samo przypuszczenie, 
iż mogą na nich działtó wpływy ludności, już 
w nich budzi zgrozę i odrazę. W idocznie na
wet regułą jest wbrew przeciwne pojmowanie 
obowiązków nrzędniozyoh, skoro warszawskie Sło 
ioo, z powoda przytoczonych w jżsj lamentów 
ozynowniozyob, szyni faką u w agę: „Powiemy 
to, oo wygląda na ogó ln ik : że administracja., 
nienmiejąoa stanąć na poziomie ludzi oryentu- 
jąoyoh się uozoiwie w powierzony-h sobie obo- 
wiązkaoh i samiennie załatwiać spraw powie- 
rzonyoh jej pieczy, może zawsze i w każd m 
wypadku spaozyó intenoye władz wyższyoh i 
nadać im kieranek zgoła niepożądany. Nie bę
dziemy się też ooiągali z pownośoią z zazna
czeniem, że ogólnik powyższy przestaje byó 
pustym frazesem, gdy tylko nadarzy się ku te 
mu sposobność w

Dotąd, niestety, nie nadarza się taka spo
sobność — i w fcem jest pierwszo, główne nie- 
szozęśoie. Klęskę zsś odsłaniają takie wypadki 
sfrsła. regularna, jak oto Urn, k*óry te r a z  «i« 
zdarzył z panem Janknlio. Tema dygnitarzowi 

! w cenzurze zarzuciły Petersburskie Wiedomoiti, 
iż pismom warszawskim nie pozwala przedru
kowywać tohnąeyeh lojalnośoią artykułów Kraju, 
P. Janknlio w sposób urzędowy, za pośredni
ctwem zarządu głównego prasy, zmusił Petersb 
Wied. do ogłoszenia sprostowania, iż powyższy 
zarzut jest fałszywy, bo on zgoła nigdy nie 
zabraniał przedrukowywać artykułów Kraju a nie 
robią tego same warszawskie dzienniki, bo je
dne się nie zgadzają z nim, inne nie chcą go re
klamować W następnym numerze Petersb Wted 
udowodniły licznymi przykładami, że p. Jan- 
kulio w swem sprostowaniu grubo rozminął 
się z prawdą, bo systematycznie działał właśnie 
tak, jak mu zarzuoiły Petsrsb. Wisd. Ponieważ 
tak  samo postępuje ogromna większość ozyao- 
wników, więo to jest okropna plaga Królestwa 
Polskiego.

Niektóre pisma rosyjskie, jak Mosk, Wisd,, 
Naród, Syn Otieczsstwa, broniąo samowolnośoi 
ozynowniotwa, uderzyły w strunę wyznaniową 
i rzekły przytem, że w Królestwie Polskiem 
prawosławie jest religią panującą, a katolioyzm 
powinien zadowolić się stanowiskiem wiary to
lerowanej. Ostro i znakomicie odpowiedział im 
Gratdanin, że jest po prostu ostatnią podłością 
trzymać się systemu, podług którego katolik 
jest osobą podejrzaną, pozbawioną wielu praw 
i moinośoi otrzymania posady, ale jeżeli dla 
tej posady wyprze się swego Boga i jak J u 
dasz sprzeda Go za srebrniki, to zar^a stanie 
się godnym zaufania, otrzyma wszystkie prawa i 
możność uzyskania każdej posady.

Nam się zdaje, że ozynownioy nie obro
nią swego prawa samowoli. Ledwo rozpowszech

niło się w Rosyi przekonanie, to  Mikołaj Il-g i 
chce panowania sprawiedliwości, która najle
piej broni intcreaśw państwowych, wnet obu
dziło się sumienie rosyjskie i przemawia ooraz 
głośniej, odtrącając z pogerdą myśli i żyozenia 
tych wszystkioh, którsy pod pokrywką praoy 
dla Ro«yi, trudnili się w Królestwie Polskiem 
i w innyoh okulicaoh polskish rak&rstwem.

W isdańskia dzienniki noto ią wiadomość, ie  
Cesarz F rano i«ek  Jo^ai w iw arzy sW ie  hr. 
Gołuch owakiego i z w ielki świtą p o je c ie  w 
kw ietnia do Pete-sburga z rewizyią. Przedtem 
p avdopodobnie rosyjska para monarsza zrobi 
wycieczkę d> Rsymu, zarówno w odwiedziny 
do króla i Papież*, jak ze względu na zdrowie 
młodsj carowej, której podobno nie s lu iy  kli
mat petersburski, najgorszy j»k wiadomo r od 
konieo zimy. Londyński limts podaje donie
sienie z Petersburga o tera, i* pogłoski o złem 
zdrowiu oara były bardzo przessdzone. Jest 
on istotnie ogromnie znużony pracą, do której 
odraza rzusił się z zrpałem, a przytem dotąd 
nie minął rozstrój nerwowy, wywołany wypad 
kiem na ohodyóskiem polu i potem scenami 
podoza* bastówki robetniezej w Petersburgu. 
Lecz choroby żadnej o tr aia ma i jeśli wyja
dzie ze stolioy, to dla żouy, u zatem rsgeneyi 
nie zamianuje. Podróż do Włoch odbędzie się, 
według I imesa, w jesieni.

Derwisze Osmana Digtny, natrafiwszy na 
opór tubylców w E rytrei, którzy pozasypywali 
studnie, a z bydłam umknęli w góry i stam 
tąd r* a li  boki czambułów Osmana, cofnęli się 
z włoskiej kolonii tak  tamo prędko, jak do 
nisj wpadli. Ale oozywiśoia znów pojawić się 
mogą, tera* jednak W łosi mają się na bsezno- 
śoi, więo w wąwóz*oh, kędy pnw adzą jadyne 
drogi, sypią wały i z ostrokołów grodzą for- 
teczki, obsadzają je wojskiem, a zaopatru ą we 
wszystkie potrzeby. Tak najpewniej zabezpie
czą się cd najazdu.

Podróż Cesarza do Petersburga.
Pissą nam * W iednia 2 lu teg o :
Casarz Franciszek J ć z if  27 kwietnia wy- f 

jsdzie do Petsrsburga oalsn  oddania dworowi t 
rosyjskiemu przes*łoroorv wizyty. Na p rze - , 
iażdżo* po F.sw*nD„ -młoi ^ a ra  carskż zawita-, 
ła najprzód do W iedaia, aby odwiedzić naj
starszego monarahę stałego lądu, który w roku 
przyszłym obchodzić będzie 60-lelui jubileusz 
swego wstąpienia na tron. To też z kolei ten 
najstarszy monarcha pierwszy zawita w go- 
śoinę do Petersburga. W  licznej świoie Cesa
rza znajdować się będzie minister spraw za
granicznych hr. Agen-ir Gołumowski. B iecz 
siekawa, że na pierwszy zjazd z o&r >m A le
ksandrem II, m ło ły  naówczas Cesarz Franoi- 
»zek Józef wyj- ch ł do WtTszawy w dzień o- 
głoszenia głośnego „dyplomu październikowa 
go“ r. 1860, gdy na osel* gabinetu stał ojmer- 
dzisiejszego m inistra spraw zagranicznych- Od 
owego esasu odbywały się liczne zjazdy Cesarzt z 
trzema z kolei car*mi. Mianowicie w rekn 1873 
car Aleksander I I  zwiedził światową wystawę 
wiedeńską. W  roku na«tępnym Cesara Fran- 
oiszek Jóref oddał mu wizytę w Petersburgu. 
W tedy towarzyszył mu jako minister spraw 
zagranicznych hr. Andrassy. Jeżeli więc dziś 
jeden z tutejszysh dzienników twierdzi, że C e
sarz Franciszek Józef w kwietniu po raz pierw
szy wyjadzie do Petersburga, świadozy to ty l
ko o bardzo niedokładnej znajomości najnowszej 
historyi.

W  r. 1875 odbył się zjazd Cesarza z ca
rem Aleksandrem II  w Beiohstadiie. gdzie 
dwa dwory porozumiały się a -  do ówozesnej 
fazy kweatyi wschoiniei. Po dłuższej przerwie 
w r. 1884 odbył s ię  zjazd trseoh oes&rzy, F  zn- 
ciszka Józefi, W ilhelma I  i Aleksandra I II  
w Skierniewioaob, w r. następnym zjazd Cesa
rza Franoiszka Józefa i osra Aleksandra I II  
w Kromiersyżu (w sierpniu r. 1885). Potem 
z powodu kwestyi bułgarskiej nastało dłożssa

naprężenie która w r. 1888 przybrało g  źae 
rozmiary. Jako nastooca rronu, dzisiejszy car 
w podróży n% wschód z witał do W iednia w 
r. 1891, i od tego o z is i pcwoli nastąpiło zbli
żenie się dwóch dworów cesarskioh. W ycieczka 
Cesarza Franciszka Józefa do Petersburga jest 
konie sanem spełnieniem inte-nasyonalafgo obo
wiązku grzeczności. Jednakże sama zapowiedź 
tego zjazdu świadczy, że stosunki pomiędzy 
dworami są przyjazne, normalne, a tern samem 
jest nowym symptomatem, że ogólnemu poko
jowi nie grozi na teraz żadne niebtzpieezeń 
etwo. Z p jw ied i trgo zj»ziu tłumaczy też do
statecznie, dlaozsg) nie trzeba żadnej doniosło- 
śei przypisywać ofeoliczacśoi, że hr. Murawisw 
w powrocie z Paryża do Ro-iyi, nie przyjechał 
do Wiednia. Skoro w łsśnis w tych dniach za
padła deovzya oo do wczesnego oddania prze* 
Cesarza Franciszka Józefa w izyty w Peters
burgu. speiyalne narady hr. G iłaohowskiego i 
hr. Murawie i a w tej chw li były zbyteczne, 
i — zbyteczną też była znana in terpelacja 
K g38U h* w sejmie węgierskim. Zapowiedź r j»- 
sdu w Petersburgu stanowi ca'kiem wystar za- 
jąoą odpowiedź na tę interpeiaeyę.

Kuch przedwyborczy.
Z Buczauza nam telegrafują:
Komitet powiatu Bnozaokiego uohwalił na 

dzisiejsz*m posiedzeniu popierać z karyi m niej
szych własności do Rady państwa, kandyda
turę dotyohozasowego posła Kornela Horo- 
dysk'ego. Błażowski,

•  *

Bardzo rozsądny artykuł w sprawie w y
borów, zamieściło Słowo Polskie, Oto co ono 
pisze :

Wobeo faktu, że rozpisanie wyborów roz- 
buaziło już żywy ruch pomiędzy wyborcami — 
nie zaszkodzi przypomnieć dziś, jakie jest w 
tym  ruchu stanowisko i jakie uprawnienie ko
m itetu oentralnego.

Można nieraz spotkać się ze zdaniem, że 
centralny kom ittt przedwyborczy, przez sej
mowe Koło polskie ustanowiony na podstawie 
statutu, przez to Koło przepisanego — jest 
ozsmś zupełnie anormalnem. W  innych k ra 
jach , ile jest stronnictw, tyle jest komitetów. 
Każde stronnictwo ma tam  swoją stałą organi
zację  , z jakiemś powszechnie zuanem kia- 
rownksiwam na czele -która w czasie wybo
rów fuukoyonaje jako organizacja wyboroza. 
Zdarza się i tanij że pewne stronnictwa na 
podstawie jakiegoś kompromisu łączą się do 
wspólnej akoyi wyborozej i tworzą ieden 
wspólny komitet, akoyą tą  kierująoy. Tego 
jednak, co się u nas dzieje, że posłowie sej
mowi wszystkieh narodowych odcieni na po- 
ufnam zabraniu wybierają kom itet przedwy
borczy krajowy — że z storn większość Sejmu 
kieruje wyborami w oałym kraju i z wszyst
kich kuryi — tego nie ma nigdzie, gdzie ży
cie polityizne js»t jako tako roiw inięte. 
Tam nietylko nie zrozumiauoby takiej insty 
tu c ji, i  jej potrzeby — ale uw aianoby to 
jako rzeaz zdrożną, jako nieuprawnione krę
powanie swobodnej akoyi poszczególnych stron
nictw.

A jednak ta  anomalia u nas utrzymuje 
s i » prawie od samych pooiątków żyoia kon- 
sty uoyjn*go i wytrzymał* już bardzo sil
ne ataki.

Anormalną jest u nas organizaoya w ybor
cza   anormalne są w ogóle nasze polityozne
stosunki. G dj byśmy byli państwem, gdybyśmy 
mieli wyłąoznie naszą, narodową reprezentację, 
w której nie spotkalibyśmy się z innymi, a n ie
raz wrogimi czynnikami, gdybyśmy mieli w ła
sny rząd, któryby wraz z tą reprezentaoyą czu
wał nad interesem narodu jako całości i chro
nił go od wazełkioh niebezpieczeństw, w takim  
razie nikomuby przez myśl nic przeszło stwa
rzać wspólnej (La WBzyBtkioh organizaoyi wy
borozej i wyposażać jej tą normalną władzą, ja
ką nadaje sztandar wspólnego narodowego in 
teresu i hasło narodowej sohdarnośoi.

Ale w tern też dane są granice uprawnień

komitetu On nie może byó komitetem jedne
go tylko stronnictwa Jem u nic wolno działać 
na rzecz i w dsehu jednego stronnictwa. On 
nie może mieć innego politycznego p-egramu, 
prócz tego tylko, że z wyborów ma wyjść sr- 
lidarna na zewnątrz reprezentacja polska. 
Nie wolno > ma też nariucać kandydatów wy
borcom — on ma wyłąoznie tylko przestrze
gać, aby się n ikt do poselstwa nie dostał, kto 
prziczy zasadzie solidarności. W  tych grani
cach, wszelkie przez miejsoowe komitety przy
jęte kandydatury, bez względu do jskiego stron- 
niotwa kandydat należy — mają jednakie pra
wo do zatwierdzenia przez komitet, do jęgo 
opieki i pomocy — było ty li  o to byli kandy
daci, k .órzy dają rikojmię, że przez cały ozas 
posłowania swego do Kola polskiego w W ie
dniu naiezeć będą.

T t  zasada też zakreśla granicę uprawnień 
poszczególnych stronnictw, zasadę solidarności 
przyjmuiąoyoh. Każde stronnictwo ma prawo— 
i obowiązek — myśleć o sobie, starać się jak 
nailiczniej wejść do komitesów miejsoowych, 
na wszelkich zgromadzeniach swoich zasad 
politycznych i swego programu bronić, kandy
datów swoich stawiać i zalecać i sutraó się o 
ich przeprowadzenie w korni setach miejscowych. 
Tu granioa ioh swobody: z chwilą, kiedy ko
m itety mi6]3oowe zgodziły się na kandydasa a 
kom itet centralny go zatwierdził — z tą chwilą 
kończy się swoboda akoyi stronnictw, a za
czyna się obowiązek popierania kandydata 
przez kom itet oentralny zatwierdzonego, popie
rania go z wytężeniem wszelkich sił, z ofiarą 
swoich odrębnych przekonań politycznych albo 
swoich osobistych sympatyj, e ty  nieohęoi. Da 
chwili zaś gdy kandydatura ustanowioną nie 
jest, stronnictwa mają prawo i możność działa
nia w myśl swoich odrębnych programów, po
pierania swoioh osobisty ot kandydatur.

Ale położenie nasza jest zupełnie inns. 
My mamy naszej narodowej odrębności, na
szych interesów narodowyoh przestrzegać w par
lamencie, w klórym jeste m? małą mniejszo
ścią wobeo ogromnej przewagi reprezentanyi 
innyoh, w skład tego państwa wchodzących na
rodowości. My się tam spotykamy z rasową ku 
nam niechęcią i szowinistyczną zachłtnnośoią 
germ sńiką, która mogła chwilowo przycichnąć, 
ale nie zagaśnie nigdy, bo ją podsyca to wszyst
ko, co się dzieje im Reiche der Gottesfurcht und

S itu  -My t»-n—Hwtići uuasry in tftesó  w n a 
rodowyoh i kraiowyoh nietylko wobeo niechęci 
innych stronniotw ale także i wobec jaskrawej 
niezaajomośoi naszych odrębnych stosunków, 
z której wynika zbyt często szablonowe stoso
wanie do naszego kraju urządzeń, Które w in
nych krajaoh dobre, dla nas wręoz zabój o: emi 
okazać się mogą. A oo najw ażniejsza: wobeo 
tego, oo się dzieje w rosyjskim i pruikim  za
borze, gdzie albo nie ma woale mstytuoyj kon- 
stytuc ęn j oh i reprezantaoyjnyeh, albo, jeieli 
cne s ą , to systematyczno gnębienie, tępienie i 
poniżanie poiskośoi nie dozwala Polakom z nich 
w do ;tateoznej mierze korzystać: reprezentacji 
polsKiaj w W iedniu głównem jest zadaniem, 
podnosić znaczenie, wpływ, wagę polskości 
w tern państwie, gdzie jedynie możemy rozwi
jać się i coś istotnie znaosyó, a w ten sposób 
wobeo świata całego zaisnaozaó, żs jesteśmy, ja 
ko odrębny, joiityozny naród polski. Z tego 
zaś wynik* konieczność solidarności Koła pol
skiego w Wiedniu, objawiaiąoej się zawrze je
dnolitym na zewnątrz występowaniem posłów 
polskich.

Ten zaś narodowy interes, nakładający na 
posłów połękieh obowiązek ponoszenia osęstej 
ofiary ze swoich odrębnych zapatrywań i swe
go partyjnego stanowiska — pociąga za sobą 
niesbędtią potrzebę wspólnej akoyi wyborozej 
wssystkiob, na gruncie narodowym stojących 
stronnictw w tych granioaoh i w tym oelu, 
ażeby zabezpieczyć solidarność Koła polskiego 
w Wiedniu. Ztąd potrzeba wspólnego działania, 
ztąd uprawnienie polskiego Koła sejmowego do 
ustanowienia tegoż komitetu do kierowania 
akoyą wyborozą.

i i a i T A T O K
Szkic z iycia.

N a p l s ^ j

(Ciąg da^gy).
VII,

Na niedzielę, p ie rw s * ^  dni sierpnia uło
żyli sobie kochankowie wytjec*kę w góry. Ma- 
rya choć bardzo pragnęła tv^jej uroozej samo- 
tnośoi, wahała się z poozątb^ jękająo się aby 
ieh kto z miasteczka nie spotkał.

Ale Danieo zapewniał £e wynajdzie 
bezpieozną ustroń — zgodeij^ gją tedy. On 
miał rano zgromadzenie w ^ g łó w c e , stam tąd 
prosto już pójdzie do umówio^0g0 miejsca „pod 
Skałą* ; ona wyjdzie ze S ta s i^  popołudniu.

Dzień był prześliczny — anj ohmurki na 
niebie... Mary a wstała wesoła j swobodna — 
■ilna w sobie, energii pełna. nozuoie napeł
niało jej dustę odwagą do żyoi* Nucąc krzą- 
*“ łi  się po ledsbee — ubierała w  nową

enkę- • potem zajęła się swtjem ubraniem 
riększą niż zwykle starannoś*- Mim0 , Q_ 

owień ezymcnyoh niepodobna ;e; było tB_ 
trzedz się pewnych myśli grVeJs^ oyJoh ko. 

óżnośoią. Gdzie to dawni*j tyle 
e eerę swoją o to, żeby ^ anik dobrze

Eupełnie gotowa i d  ̂ ó ze gia. 
- lą d a  a b o w i < z każdym I 

ł ze siatką nad rzekę ' 
Aim — gdy 

apytaó czy j

WWW! ssaas
nie miałaby oohoty pójść na wycieozkę w góry z 
rodziną miejsoowego kanoelisty sądowego z kf ' rą 
Marva b jła  zaprzyjaźniona... Odmówiła., tłć- 
maoząo, że dziś pi p łudmu zostanie w demu i 
tylko dla Stasia przejdzie się kawałek nad 
rzeką.

Buozkiewioz zauw ażył.. że mówiąe to uni
kała jego wzroku a blada zwykle jej twarz 
trochę *ię zaczerwieniła..

Coś w tern jest, pomyślał. Dlaczego nie 
mówi mu prawdy... ona którą uważał dotych
czas za istotę do kłamstwa niezdolną..

Posmutnitł... Zaozął mówić w ogóle o nie
stałości ludzkich uozuó a szozególniej uczuć 
przyjaźni... Marya widząc do ozego zmierza 
odpowiadała mu również ogólnikami... odsuwa- 
jąo rozmowę jak  najdalej od rzeozywistośoi...

Nakanieo oświadczył jej Buozkiewioz — że 
postanowił od września podać się o przenie
sienie...

— Dlaozego? — spytała Marya, patrząo mu w
oczy...

— Ciężko mi tu... od pewnego ozasu wiele 
się zmieniło,..

— Cóż takiego?
— Wszystko, ludzie, stosunki?...

Nastąpiło m iloaenie..
Marya rozumiała go. On tak ie  bardzo się 

zmienił, do Samarów ehodzió przestał, Dańoa w i
docznie unikał a nigdy o nim nie mówił.

Daniec to także zauważył i raz nawet 
pytał Maryę czy nie zna prayozny tej zmiany 
wBuozkiewiozu.— Tłumaczył ją sobie, słabośoią 
oharakteruBuozkiewiozą... Zapalił się i ostygł ró

wnie prędko... A może boi S’ę u traty  swojego 
aroydobrego ohleba nauczycielskiego !

W szystko to przysiłe M vyi na myśl... 
teraz, gdy patrzała na jego tw arz spokojną, 
na usta milczące i i smutne oazy zwró- 
oone z całą na pozór uwagą na okruszyny roz
rzucone po stole...

Owładnęło nią uczucie żalu, ozyniła sobie 
wyrzuty, że jest względem nisgo niewdzięczną... 
a przecież nie miała dla niego słowa, jakie- 
goby on w tej chwili pragnął...

Postąpiła ku niemu...
— Panie Baozkiewicz... dlaozego pan taki

smutny, taki m ilozący widzi pan... mnie...
to bardzo przykro... ja pana proszę... bądź mo
im przyjacielem...

On pochwyoił jej rękę, trzym ał ją ohwilę 
w uścisku swych rąk a potem do nat gorą
cych przyeunął...

I  wybiegł nie rzekłszy głowa...
'Jeg o  pocałunku także Marya nigdy nie 

zapomniała.

„Pod Skałą* już Marya zastała Dańca.,. 
Pół leżąc na złomie skalnym, w ciszy leśnego 
wąwozu.. wpatryw ał się w ciemną głębinę 
szamiącgo boru..

Staś pobiegł w las zbierać borówki i m a
liny...

Śpiewał i wykrzykiwał wesoło; płoszył 
drozdy i kosy, które z farkotem wyrywały się 
co chwila z zarośli i przelatywały wzdłuż pa
rowu, połyskując w gmug-toh przedzierającego 
się jprzez gąszoz leśny słonecznego światła.

— Tu jesteśmy baspieozai — mówił on, tuląo |

ją do siebie. — Przyroda każdemu stworzeniu 
daje ciszę i przy^złek, ona zawsze ta  sama. Ze 
śmierci życie w ikrzeszs a wiekuistym swoim 
spokojem i niezmiennością koi lęk, jaki nas 
ogarnia na myil, ie  wkrótoo przyjdzie i nam 
przepaść w nioośól

Zaczęli rozmowę o życiu i śmierci i o ta 
jemnicach istn.enia. Daniec rozwijał swoje po
glądy. Mówił o monadach i protozoaoh, o w ie
czystym ir  ohu m ateryi i o nieustannej ewolnoyi. 
Nakoniec o duohowej nicości, do której wszysoy 
dążą, o którsj sama myśl jest rozkoszą, uspoko
jeniem dla znużonego duoha ludzkiego.

Ale Maryi nie przekonywały jego wywody.
— Niocśó ma byó wieozystem uspokojeniem 

dla tej duszy, która całe żyoie tęskni za ozemś 
potętnem, świętem a nieznauem ? Skądże więo 
to wszystko wzniosłe w nas?... skąd to dobro, 
którego każda dusza ludzka bodaj prze* jednę 
ohwilę w żyoią pożąda, które pojmuje, i tem 
pojmowaniem jest szozęśliwą?

Jeżeli życie, jak mówiłeś, nie jest niozem 
innem, tylko walką, w której siła zwycięża nie 
dobro i mcralaośó, to przeoie z żyoia ni# płyną 
te  uozuoia i dążenia do id ea ła !

Je ie li zaś przyszłość jest nioośoią, jeżeli 
w nas nie ma nic nieśmiertelnego... czy podo
bna, aby przez tyle wieków ludzkość żyjąc 
wiarą w tę przyszłość, mogła się jedynie i w y
łącznie tTiko tą wiarą czuć prawdziwie szczę
śliwą?... '

Nie przerywaj mi — mówiła, biorąo go 
za rękę — a powiedz: Co innego przez tyle 
wieków, aka idea była więcej uszczęśliwia
jącą, zdolną więcej przynieść dobra i spokoju?

— To też dlatego lndzkośó była dotychczas 
nieszczęśliwą — odparł Danieo. — Szukali zba
wienia po niebie, gdy cno tnż przy nich było. 
Teraz jesteśmy na drodze do prawdziwego 
szczęścia .. Jest idea zdolna zastąpić wszystkie 
marzenia o niebie, o iyoiu pozagrobowem... idea 
sooyalnal

— Socyalna... Czy ona ludzi zupełnie prze
mieni?

— Musi przemienić.
— To niepodobna. Sam powiedziałeś, że z 

protozoów wyszedłszy, nie możemy nigdy do 
pewnego stopnia przestać byó zwierzętami... a 
w takim razie, według twyoh własnych słów, 
zło zostanie na świooie, zawiść, przewrotność, 
nam iętności; zostaną krzywdy i cierpienia.. » 
potem wszystkim równa nagroda, i krzywdzi
cielom i skrzywdzonym... nicość! Nie, nie; ta
kiej w iary ja słabym mym rozumem pcjąó nie 
mogę, i zdaje mi się, że z t  mną stoją miliony

— K tóre wielu rzeozy, równie jak  ty, nie 
rozumieją. Mówisz o jednam, a zapominasz o 
drugiem... Jestem  przekonany, że rozpatrzywszy 
się Dliżej w tyoh rzeozaoh, zmienisz zdanie

— Czy ohoiałbyś, żebym porzuciła wierzenia 
dobre i uszczęśliwiające mnie, dla innych wie
rzeń (boć przeoie i wasze teorye *% hipotezą), 
pustyoh i druzgocących nieubłaganie wsse„kie 
szlaohetne marzenie?... Czy ohoiałbyś naprawdę, 
żeby ludzkość oała przestała wierzyo w niebo, 
\7 objawienie, w Chrystusa?... i przypuszczasz, 
że byłaby szozęśliwą, uwierzywszy w siłę i 
materyę tylko, w ewoluoyę ’ nioosc ?!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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^ ' W  tein stadyum sprawa wyborów znaj
duje «s: w ohwid obecnej Komitet centralny
kandydatów es_o*e nie ustanowił, bo komitety 
mic .oowe jidzeza nie mogły uobwał powziąć 
i kandydatów przyjąć.

M a ł y  " P e j l e l o i i ^
Najnowszy w iersz  Deotymy.

Do Jana Styki z okoliczności Jtgo obrazu 
p. n. Golgota.

Oto na szozyoie dziejów, na złomach Golgoty 
Zoiegb się , źli i święoi, nomni i prcsoi,
Oto iz  j  przez cielcie i prsez promień zloty 
Syn światła, i c i  -a chwile zwyoięzo* oiemnrśoi.

W  głębi szereg wielbłądów majaczy wysoki, 
P rsy  nich jacyń pcd-óini namioty rozbili. 
Dobry co był przewodnik, co wstrzymał ioh

[kroki
W łaśnie pod ową gorą i właśnie w te] chw ili!

Moie Pan spoimy na ni oh z wysokości krzyża? 
A. czegóż cdnc Boskie nie sprawi spoj-zenia? 
Moie c i , który oh tylko oiekawosó tu  zbliża, 
W yjdą z łaską i palmą zdobędą w arem e?

Dziś Ty M ist?zu, jak niegdyś wódz tej ka-
[rawany

W ia d r eez tłum y ku górze spowiniętej w oiełnie. 
Aohl tłoozny r ę  i patrzmy, a i  Ukrzyżowany 
Mozę i na n u  w  końou spojrzy miłosiernie.

Warszawa, 8 stycznia 1897.
____________ Deotyn.a,

K o n k u r s .
Ogłaszamy niniejszym konkurs na napisanie 

komedyi lab sztuki ludowej.
Wurun i :

1) Utwór ma byó osnuty na tle taszy oh eto- 
snnków, tło histor/ozne nie jest wykluczone.

2) Sztuka wypełnić musi cały wieczór.
Sj Termin n.leeJ nia (pod adresem dyr&kcyi 

teatru hr. Skarbka we Lwowie) do inia 1 -go 
wrilinia 1897 r.

Przezr >ozamy d' le n •g~" ły a mianowicie : 
1-ezą w wysokości 600 koron i 2-gą w wysrkośoi 
SOO koron dla dwóch najcelniejszych utworów, aa ■ 
strzegając ich autorom nadto prawo pobieran.a tan- 
tyemy w wysokości 10 procenr.

W skład sądu konkursowego wejdą wybitni 
zL_wcy literatury dramatycznej.

Lwów dnia 2 lutego 1897 r
Dr Juliust Bandrowski, 
Ludw.k Heller.

P S. Wszystkie pisma zamiejsoowe uprasza 
się o powt‘"zenie ninie, jzego ogłoszonia.

K J ftO N IK A .
Lwów 3 lutego.

Mlanswania Minister skarbu zamianował re
widentów c . h trakt wy h Apolinarego Stankiewicza, 
Aleksandra Śoiborowskiego, Włodzimierza BieLko- 
wicza i Adoltia Nyicy 'ego radzca* .i raonnukowymi 
dla lwowskiej dyrekcji skarbu.

Minister oświaty zatwierdził dopuszczanie Cy
ryla Studzińskiego na prywatnego docenta luekiej 
literatury w uaiwersytbcie krakowskim.

Ks. kardynał Ledachowski ze względu na 
podeszły wiek, ma ustąpić z prefektury de propa
ganda Ude, a objąć sUnowisko opróżnione przez 
kardynała Bianchiego.

Kronika karnaw ałow a. Pierwsza i jzdyn* o- 
gwrocana reduta t r  sal* h  teatralnycn powiodłi się 
doskontie. Na sali snuło się przeszło trzy fysiąca 
kostyumowanych i niekostycnowanycii osób, a 
wszystkie leże począwszy od parterowych t i  do 
trzeciego piętru były przepełnione widzami. Trzecie 
piętro i giderya wyglądały jak jedna olbr.ym; a 
masa głów. Komitet wierny s^ym przyrzsczeniom 
wyczerpał ualkowicń program, z którego wy- 
różmły się doskonale wykonane manewry japoń- 
skioh cyklistów i popia włoskich śpiewików. Zaba
wa trwała do mns.

U państwa Tadeuszów Langów odbył się w so 
botę wielki bal, na który przybyło ok< ło 150 osób. 
Tańce prowadził p. Ludwik Żeleńsk. z G-rodkowiec, 
młcdy i dziarski synowiec naszego znakomitego 
kompozytora Bawiono się bardzo wesoło do godziny 
7 rano.

Towarz. śpiewackie „Echo4 urządziło wczoraj 
W salach klubu pocztowego wieczorek tańcujący, 
który musi otrzymać palmę pierwszeństwa uo do 
swej świetności. W tańou uwijało się 120 par.

itdpertuar zabaw karn iwało >ych na dn. bie
żące jest również cbfity. Oto dzisiaj, we środę,

t)

Ze wzgórza janiku (skiego.
Przeszło w zwyozai, ża obookrajowoy zwie- 

dzająoy system*tye*n'o Rzym , pozośtawiaią ka- 
ta iam b y  n* dzień przedostatni, na dzień zaś 
przed wyjazdem wzgórze jan.hu1 kie * które
go panorama R iym u najlepiej usrydataia się. 
Może to poszło ztąd, że pielgrzym po rozpro
szenia ducha, akie następuje po badania ty ła 
pamiąte* z odległych i bliżsuyoń lat, prsgaie 
skąpić dnoha i rozważyć w iz y tk o  w świetle 
pierwotnego chryotyanizmu, do czego katakum 
by ołużą w yborn ie; ze wzgórza zaś lanirul- 
ikiego pragnie podróżny powiązi.0 wszystkie 
szczegóły w całość, aby do swej ojczyzny za- 
wieśo gotowy ODraz całcśoi fizymu. Cycerono
wie »zymsoy odgadli tę pttm aoę natury ludz
kiej i wprowadzili ją w zwyosaj.

Ponieważ „Ju iian las4, położony na za
chodniej stronie miasta poza T ybren , stanowi 
w tyra kierunku kończynę miasta, a samo 
wzgórze wysokością przenosi wsiystkie inne 
pagórki nzym n, więo ztam„ąd panorama „uia- 
s tau tak  oo do całości, jak wyrazistości i wy 
pukłośoi obraza przeditawia się najdokładniej. 
Sam Janioulus Btanowi podłużny grzbiet, bie
gnący tuż nad prawym brzeg.em Tybru. Da
wniej za rzymokich czasów stała am twieidza, 
iziaiaj widnieje kościół św. Fiotra in Montorio 
z obok położoną małą świątynią „tempietto di 
Bram ante4, wzniesioną na m >jion, w którem, 
jak podanie niesie, św. P iotra umęozono. Yilla 
Doria Pamphili na tern o*mem wzgórzu stano
wi zwykle miłą prserwę w wyoieozoe. U jego 
podnóża wschodniego ściele się uziein.oa zaty- 
brzańska, dawniej zamieszkana przez żydów 
i ohrześiijan, dsisiaj przez klasę robotniczą; 
u  podnóża północnego ró w n e 1 * tejże strony 
Tybru rcioiąga się dzielnica watykańska.

Ze wzgórza jamkulskiego widz iLejmuje 
wzrokiem nie tylko oały Rsym , ale także całą 
Kampanię rzymską, wszystzie gory, które ją 
okrążają, uraz miasteczka, wille, wsis rozsiane

w Kasynie miejskiem „Bratnia pomoou wydaje bal 
akademicki. Postarano nę o wszelkie możliwe 
uświetnienie zabawy. Komitet wieczorku urzęduje 
dzisiaj do godziny 7 wieczorem w Kasynie.

Jutro, we czrartek, zabawa klubu pc-ztowego 
w lokalu własnym (hotel Georgea), a w salach ka
syna miejskiego bal cyklistów na dochód przytuli
ska Brata Alberta. Przytritowani™ dotychczasowe 
zipewni-ją że zabawa będzie wyśmienitą, a cel hu
manitarny winien być również podnietą do przyby- 
( ia na ten bal, kvórego aranżerowie (klub cyklistów] 
pochlebnie zapisali s:ę w roku zes»łym w pamięci 
Lwowian.

Y7 sobotę odbędzie się bal prasy, który w kro
nice ki rnawałowej również wyb tne znajdzie miej
sce. Karnety na bal «ą nader gnitowns. W deko- 
racy »ali przyr-eki artystyczną pomi.c p Tader.ar 
Popiel

Wiadomosei gr.-kat. przemyskiej d esezy.
Prezentę na parafię Zwartów dek in l kowekiego 
otrzymał ks. Lscn Piasecki. Kan. instytucję na 
Strółs wielkie dek. sanockiego otrzymał ks. Wiktor 
Sawczak. — W dek. wysoctańjkim zostali aumi- 
nistraterami k*. Józef Królikowski w Dobromilu, 
ks. Krnst. Pedlów w Szumiaczu. Wikarym w Kry
nicy dek. muszyńskim zost I hs. Kazimierz Lat
ko wski.

Glmnazyum isńskle we Lwowto. W niedzielę 
obradowało okuło sto pań w lokalu czytelni dla ko- 
b et nad sprawą założenia we Lwowie gimnazjum 
żeńek ego. O ułu-zności tego postulatu przekorywują 
takie f&kta, jak uchwała Rady miasta Lwowa, po
wzięta ^eszcze w roku 1882, dotycząca zełożenia 
gimnazjum żeńskiego, uchwała ta jednak z b>-aku 
funduszów nie mogła byó wykonaną ; w roku 1894, 
kongres pedagogów polskich rówrież uznał potrzebę 
utworzenia takiej naukowej inaęytucyi; wreszcie o 
potrzebie gimnazjów żeńskich w naszym kraju 
świadczy próba zrobiona w jesieni w Krakowie; do 
założonego tam gimnazynm zgl ,s ły się panie z róż
nych tfsr społecznych i i  różnych stron Gal.eyi, a 
liczba frekwentai.tek tego gimnazynm prtewyższa 
liczbę uczenie gimnazyów niamieck: h lub gimna
zjum wiedeńskiego.

Na tej tedy podstawie uchwaliły panie lwow
skie 'wnieść petycyę do sejmu o utworzenie w na- 
szeci mieście gimnazynm żeńskiego, mając na wzglę
dzie podniesienie poziomu umysłowego kobiet i u- 
przystępnicnie im stuuyów wyi-zych, a Ukże zaj 
mowame wyższych Btanowisk zai-obkowycl

f  K$ Ernest WindlSbhgrćitZ zmarł anegdaj w 
Ajaccio na Korsyce na gruźlicę. Tlroczonr w roku 
1872 był synem ks. Adolf* Hugona Windiscbg, ae- 
tza i jego drugiej żony księż-rczki Matyldy Radzi- 
wiłłównej. Młody ks. Wmdischgratz iłuiyl w 11 
pułku artyleryi, utacyoniwanym we Lwowie i »ie 
szył się wielką sympatyą przełożonych i kolegów. 
We września 1895 r. spadł z konia na wyścigach 
i ;ostał podkową kopyta końskiego zraniony w pier i  
wskutek czego wywiąiała aię ciężka choroba płuc. 
Książę udał się pod południowe niebo do Korsyki, 
lecz i tn prześladowało go jakieś fatum Padł on o 
fiarą napadn zbójów, o którym w swoim czasie pi
saliśmy, a wypadek ten tak go zdenerwował, łe 
Bt&n jego z * rowi i pogorszył tnę jeszoze bardziej i 
sprowadził wreszcie śmierć.

Likt Otwcrty do p. Henryka Rewakcwicza, 
redaktor- Kuryera Lwowski°go, od szefa partyi so- 
cydistycznej w Galicyi, p Ignacego Daszyńskiego, 
rozrzucano wczoraj po Lwowie W liście tym do
maga się p. Daszyński od p. Rewakowicza azaby 
odpowiedział mc, czy solidaryzuje się z systemo- 
tycz-em fałszowaniem sprawozdań o rucha robotni
czym, nprawianem w jogo oigame,

Lueger — pochodzenia senackiego. Dzien
niki wiedeńskie, rwalcsaj^ce -iult antysemicki, ogła- 
ezaia na pcdstawis jnYoŁś etarj ch doknmcaiów 
familijnych, że pra-prababka dra Luegera byłe 
ży ićwką.

DesZCZ W lutym. W  Wiedniu spadł wczoraj 
deszcz. Termometr podniósł się do dziesięciu stopni 
Celsiusza. U nas temperatura również była w po
radnie łagodna, a wieczorem przy 3° R ciepła spadł 
śnieg j dzisiaj mamy powietrze listopadowe. A 1« 
grymasy te atmosferyczne obj ba nie są ponieizają- 
ce, bo gdy nn Mai kę Boską Gromniczną mróz, to— 
jak Ind mawia — niedźwiedź kulę rozwala, gdy
zaś ciepło, to ją naprawia, bo długo jej jeszcze bę
dzie potrzebował na zimowe leże.

Ag i tacy s Stojałowszczyków Z K-akowa opi
sują ustępujące dwa epizody, które świadczą, jak
nieograniozenie łatwowiernym jest ohłop uasz i ro
botnik, wtedy nawet kiedy gc sccyalieta lub kat łan 
wyklęty swemi obietnicami opęta. Oto podczae wy
borów do izby handlowej i przemysłowej w Krako
wie, dnia 21 b. m. zgłasza się kilka włościan i staje 
przed komisyą wyborczą. Na zapytanie, na kogo 
głosują, odpowiadają rezolutnie: na ks. Stojałowskie- 
go i p, Ignacego Daszyńsuieg - lórzew^dmczący ko
misji objaśnia wyborcom, i> wymienieni kandydaci

po stokach gór. Wldrfc SEozególuiw piękny jest 
przy saohodzie słońoa, ki-idy połowa iegc t tr -  
osy ukryje się poza kopułą św. R u t a za wzgó
rzem janikulsk;em, a druga połowa wyglądając 
rcmsiewa oterwonawe światło po mieście i za
tapia przedmioty w powodzi skośnych promie- 
ii’ złożonych ze wizystKioh kolorów, podoa-s 
gdy wjenieo gór naprzeciwko jaśnieje białą 
skalą lub ciemnieje borem i ogrodem, zamyka
jąc scenę.

N* pierwczy rznt oka obraz zdaje się po
dobnym do wszystkich innych panoram miast 
w ielkich; szara powierzchnie, zoityoh w  matę 
dachów : oto wszystko. Leoz wkrótce oko za
czyna wyróżniać pcjedyńoze ozęśni nrooze, k tó
rych nie poe.i*dają inne miasta. "Więo najprzód 
nieprzerwany łańcuch gór zębatyob, nagich lub 
zielonością pozrytyoh odziewających w . Krąg 
oałe miarto niby wieńcem ciernistym i zamy
kający oh szczelnie całą panoramę niby rumą. 
Fotem tę wielką praeitrzeń pu«tą i równą, któ
ra  się kładzie cd Witńor gór aż pod samo mia
sto : to kampania rzymska pcw, fena w swym 
smntau, niby spokojne, zatojca merska, do któ
re) wpłynął ogromny okręt Bzysn — olDrzym. 
On się w jej środka na siedmiu pagórzach roz
siadł, mając wszędzie otoczona i bezpieczne 
plecy, jakoby go ręka ludzka dosięgnąć nie 
śmi*ła.

Jeżeli słusznie pi.ncam om  malowanym 
dodaje duona i wd lięku wolna przestrzeń harmo
nijnie J a n a  a. istotą obra m, to tern więcej duona 
i wdzięku dodaje taka przestrzeń obrazowi, na 
który się pa.rzy z natury. Kampania rzymjka 
w swej bezpłodności i opuszczenia swem przy- 
p imina pustynię, w pośrodza której f.zyba lew 
pustynny, k tóry się cofnął, abv mieć wolne do 
skoku mie.soe i rzucić się każdej chwili na 
zaobyoz To znowu widzowi zdaje się, że Rzym 
w swej oałości jest naturalnie uiwoiconą ogrom
ną twierdzą, której ostatni wał ochronny sta
nowi wien.eo gór; kampania zaś rzymska ze 
8wemi drogami prowadząoemi do bram miasta 
jgst rowem, broniącym przystępu lub podśue- 
ligkiem, na którem we wazystkioh kicrunkaoh
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me są wybierało do izby handlowej, żaden z nich 
bowiem nie jest ani kupcem, ani przemysłowcem ; 
na to odpowiadali włościanie z upmem, którego 
liks nie przełamie: „to nam wszystko jedno, my 
W3zędzie gł.-sowaó bęlziemy za ks. Btojalowskim i 
p. Ignacym Daszyńskim11. — Innym razem po ze 
braniu w sali rady mi*jikiej dn a 17 z m. w spra
wie reformy statutu gminnego, opuszczają robotnicy 
gromadnie salę. Przebrzmiał śpi&w „Cesr-^cnegc 
sztandaru11. Obok maie idzie -ob tnik z zoną i mó
wi do niej: „Nasz cjoiec, opiekun, wybawiciel!u 
Kobieta zapytuje męża: „Kto taki ?1( Robotnik: 
„Daszyński, ojciec, opiekun . “ Kobiet® : „Cóż nu dla 
w<*j zrobił?4 Robotnik: „ojciec, opiekun..“ — Ale 
dlaczego — tego runornik ów powiedsieó nie umiał, 
powtarzał tylko to, co Daszyński wciąż prawi s»ym 
słuchaczom : „jam was* ojciec, opiekun, wybawiciel4.

P. Jan Styka zamiersa z wiosną «ab aó się 
do pacy nad nową panoramą, która durbum będzie 
pokrewna „Golgozie4. Panorama prze^stawmó ma 
męczfńitwo pierwszych chrześcijan za rzymskich 
cezarów na rrenach cyrkowych. W tym celu wy
biera się nasz znakomity artysta do Rzymu, by ze
brać potrzebne szkice. Nowa panorama nie będzie 
w* formie fiem cyklu, W ia stanowić będzie oałe koło, 
tak, jak ytę przodete-di ?y arony cyrkowe; środkiem 
areny będzie podium z widzami.

Kii li kurs na pieśń ż-dobną rozpisany pre& 
redakoyę warizawskiego Kuryera Codziennego, zo- 

■ stał tymi dniami roistrzyguięty, a z pomiędzy 
ośmnndtu prac p'>rw*zą nagrodę ctrzyir*,ł* pieśń 
układa p, Scanisłzwa Knczkiewicza, lwowian;uv

U staw a o fldeikomisle C zartoryskich otrzy
mał* sankcję cesarską.

Walna zp n n u tiłp fjie  ozłoków Krabu miło-
śuików sztuki fotograficznej odbędzie się dnia 6 
hm o godzinie 6 w lokala przy i.l. Łyozakowskiej 
1. 19 I  p.

W pewnetr m iasteczku pciwiatowem na wai-
nem zgromadzenia kaiym , prezesem tego kasyna 
wybrano... rzł wieka uznanego przez sąd tamtejszy 
zr głupkowatego. ’ 10 Dyłoby to nic nadzwyczajne
go z powodu braku mądrzejszych w miasteczku 
i okolioy, ale że w skład wy działa kasyna weszli 
naczzlni. i adiunkt sądu, — to nas moor.o dziwi. 
Czyżby panowie ci powątpiewali w nłiszDość swoich 
wyroków ?

Zgromudrenis socyallstów odbyło się w nie
dzielę —ieczorrm w rat.n»ira. Omawiani n* wiecu 
stano wisi o socjalizmu wobec drobnego pissmysłu. 
Uiaizgano się do drobnych majstrów, celem zjedna
nia iab sobie do agitacji wyborczej. Po posiedze.uu 
rob tniey opuśodi gmacn mtuicowy i spiewająo 
„Czerwony sztanda “ mządiili pochód po miiśoie. 
Część robotników zatn oma się prud lokalem ad- 
nsinisuracyi Qaz*ty narodowej Tat j wrzeszcząc i 
miotając zwyczajne „hańba„precz  z gizetą4, „pe- 
reat4, ti Kii pięściami o ialuzye, a wreszcie osten
tacyjnie spalih jeden numer tego pisma, które ze 
stanowiska szczenr katolickiego i konserw atywnrgo 
ożywione jest stanowczą życzliwością dla robotni
ków, a wlęr stało się przedmiotem gorącej nio.ua- 
wiici weyaliatów.

Skupienie Pełtwl na pkoa Gcłuehow^kicb 
odbudowane zostanie kosztem przedsiębiorców pp. 
Grabić ikiego i Łuszczkiowicza, którzy dobrowolnie 
do tegc się z-ibowiązili uwzględniając, iż w oaut- 
niefi dniocb budowy sk epienia, które runęło, praco
wano istotnie nie dość starannie.

SkrytobÓjCZb murderstwo. piszę nam z Sieloa 
błłzkiego w powiecie aokalakin : Dnia ii6 zna nio- 
wy śledzony dotąd złoczyńca targnął a.ę na życie 
tutfcjazegu włodoianma Pawła Kiezaka, lat 50 mają
cego, gdy ten wracał wieczorem do domu z terminu 
sądowego z Sokala. Zbrodnię spełniono we wei tuż 
ra cerkwią między i ziną 7 a 9 Po d ikonaaem 
inurdaretwie kbrodaia [ uanióśi ową uńaiię b jLkli 
80 kroków i w pozycy stojącej oparł o gęrty krzak 
łoziny. Śledztwo sądowe w toku. Prsyaresztowano 
nawet włościanina Safata K^y owa, z którym ofiara 
mordu miała w i zoczonym dnu termin w sądzie i 
który swego alibi nie moż® dokładnie wykazać. Ob- 
dnkoy* sądów;--lekarska nkonstatowała, że »brodn:«.r* 
musiał swą ofiarę udusić i zębami po ręka h i po 
twarzy kąeać, a nasręiii a pastwiąc aię, tłuc głowę 
o gctoleóż, jak to ślzdy krwi wskazywały. Jestto 
w tym roku w tutejszej gminie już drugi wypadek 
skrytobójczego morderstwa i w obu wypadkach przez 
nduszeeie, a pomimo energicznego śledztwa nie s.do- 
łano zbrodniarza wykryć. Smutny to objaw i zły cień 
rzucę nt rysunki gminy SieLa, »tóra rzeczyw: śoie 
suaną jest w powiecie z kradzieży- pijaństwa i ros- 
puzt/.

M isjonarki polskie w BułgaryL. Kilka mil na 
północny wschód od Adryauopol* jest górzysta wieś 
bułgarska. zw»na Mdą Tyrnową. Od roku 1862 
przebywają tam m’«youvze katoliccy i praonją wśród 
niesłycha-ryeh trudnośtl z źeLzuą iście energią i za
parciem nad krzewieniem wi-rj św. Lud bułgarski 
dla wyznania katolickiego me y  st źle usposobiony,

polip roz rkucił swe mack., aby uiami przycią
gać ofiarr i odży wiać się. Ale i wdzięku do
daje ona panoramie. Szeroka ta  przestrzeń 
sprawia, że poiedyńuze części nie gromadzą i 
me tłoosą się oba'tycznie, le-z spN waią razem 
symetrycznie. "WzroK schodząo z łr godnych 
pzgórków Rzymu i biegnąo niemal w tej san.ej 
linii w dal, nie łamie się, gdy się opr?s o gó 
ry  albańskie lnb stbińskie. jak się łamie np. 
gdy sponznie ns miar^aob amfiteatralnie zbu
dowanych jak Neapol; nie rozprasza się też, 
g-nąo w przestrzeń’ nieograniczonej, j*k się 
rozprasza np. gdy patrzy na Pary* z wieży 
w fal lub u l  T s ry t  z Supargi. Patrząc w jed
nym kierunku, oko ztuonodzi wszędzie różno
rodne łigodue przojóoia; przez kampanią pers- 
pektywA załarauje sir meznaoznie, poozemprzy 
pierwszyoh garlaoh  gór znowu ledwie dostrze 
ga nię pnie się w górę, dopóki nie oprze się c 
iob szczyty, które giną w obłokach. Obraz 
zamknięty, a oku wydaja się, że patrzało na 
arenę naturalnie utwórz tnę, której odbitką tyl- 
jło jest koloseum. Dodać do tego azvstośó po
wietrza, w którem się każdy przedmiot w kon
turach najsubtelniejszych rysuje, a łatwo do
strzeże każdym, czum panorama Rzymu różui 
się od wszystkich innych miŁst, wielkioh.

Przyjemne wrzżionie spra* ia mnogość o 
grodów wyKwitłyoh to w środku, to na promie
niach miasta. Zieleń ioh, pijąo żar słońoa, sta
nowi okclio&nośó łagoazącą olśniewający blask, 
który od marmurów odbijając, razi nudm nraie 
wzrok. Kępy drzew, wdzięczne i smukłe pinie, 
potężne i blade eukaliptusy, >X irtowaoiałe kak
tusy, żywe płoty przeplataj* marmurowe pała- 
08, szare bazyliki, ceglane lub kamienne wie
że, szkielety wodociągów, umai ła ruiny. Świa
tło przecedzone przez mieleń gra tęczą, nabie- 
ra/ąo przsrozmaitych barw, łamie się i rozpry
skuje, tworząc pęki po^edyńcze niby iskier lub 
i ień albo Uask przeraźliwy. Czasem przy za
chodzie zdaje iię, ze słońoe kona nie za wzgó
rzem jamknlskiem, lec* w przeciwnej stronie 
n. SLozytaoh gór Babińskich. Wzrok pada to 
na grozy i wykopaliska starożytnych pamiątek

ale za to duohowieństwo prawosławne — jak łatwo 
pojąć — w fanatyczny sposób przeszkadza szerzeniu 
się wiary katolickiej. Jednak mieyonarze nasi nią 
zrażają się żadnem niepowodzeniem i z ochotą prowadzą 
dalej rozpnezęte dzieło Boż« Lspcze warunki nastały 
dla sorawy, odkąd biskup ks. Michał Petkow misyę 
w Tymowie oddal 00 . Zmurtwychwałańaom. Pra
cują tum obecnie dwaj Ojcowie tego zakona, rodem 
Bułgarzy, a do pomocy moją braciszka, Polaka, Pa
wła Mad?'ę. W szkoIj jednak misyjnej potrzeba było, 
żeby się ktoś w odpowiedni sposób zajął dziewnię- 
tsi ii. W Adryanop ilu są zakonnice Francuzki, Kro- 
atki i Bulgsrki; alf Fraacnzkom byłoby trudno na
uczyć się języka bułgarskiego, a inne nie okumywitły 
wi-lkiej ochoty iść na wieś Misyę Drzyjęfy więo 
trzy Zmartwyohwstanki Poiki: Kazimiera Szydzik 
i Walerya Marerakowska z Prig, tudzież Stefania 
Sfcaikowska z Litwy. W towarzystwie przełożonej. 
Matki Celiny Bonęckiej, udały się one w listopadzie 
rokn zeeałego na nunjsoe przezr aczenir. Pełne za
pału religijnego Siostry Ziaprtwychwstanki zuoeza 
głód i niewygody, bo ani pożywienia nie mają od
powiedniego, ani jakiego taKiego schroniska. Mie
szczą się w jednopiętrowym domku, bardzo ciasnym, 
bo mającvm zaledwie po dwie izdebki na dole i na 
górze. Na dole zg orne dra1, się dziewczęta ra  naukę 
i bawią tn w zimie od ósmej, a w raoie od piątej 
rano do piątej po noraduiu. Na górę zaś do owych 
dwócb celek z dziurawą na^akróś podłogą cisną się 
po całych dniach — powszednie c*y świąteczne — 
kobiety bułgarskie z dzisómi na ręku, by się zakon
nicom przypatrzyć i słuchać opowiastek, których się 
ciągle i dość natarczywie dumrgają, 0  chwilce życia 
kiasst:mego w takim domu zawsze na roaścieź otwar
tym (bo nawet drzwi porządnych me ma) ani mowy 
być nie może. Sprzętów w oelacb również brakuje; 
stoł i deski na siennik to niemal całe umeblcwan e. 
Krzeseł nie ma, bo ludność miejscowa jedynie na 
ziemi lubi się sadowić. Pożywienie jest tak liche, 
że często trzeba się poddać przymusowemu postowi, 
a stąd wywiązuje się wycieńczenie sił oraz choroby, 
które już od czasu do czasn nai.il dzzją młode i 
zdrowe służebnice Boże

Przyjść z pomocą każdej misyi katolickiej ja*t 
rzeczą wysoce szlachetną, każde serce katohekie do
brze to odozuwa. O i!eż więcej odczuwają to katolioy 
Pslacy na wieść o opiek*nem położeniu duchownych, 
8 ’óstr rodaczek. Zrobić można wielz, bo i dostarczyć 
fandasaa na lepsze utrzymanie mieyonare i dopo- 
módz do wyDndowama skromaego domku na pomie- 
Hiczemb z»konmc i szkółki.

Na rzecz tej mieyi złożyła na nanze ręce pani 
Gabryela Wrotn jwss z z Łęków 5 zł.

T rzecia  praw da. Od jednego z artystów otrzy
maliśmy następujące pismo:

W jednym z ostatnich numerów Przeglądu 
w felietonie zatytułowanym „Dwie prawdy « (?!) po
ruszoną została kwestya, „jak cię ma umierać ns 
Dcenic?4 Kwesty* ta, wchodząca w zakree si tuki, 
jest snacaenia pierwszorzędnego nietylko dla sztuki 
dramatycznej, lecz raaża dl® malarstwa. — Pozwól 
zatem, Bzanowny Panie Redaktorze, ża i ja trzeci 
zabiorę głos w tej sprawie i wyłożę moje zapatry
wanie w tym sporze między artystami: panem Ż. i 
i panem C. Otóż wedle mego widzenia rzeczy racyę 
ma tu pan Ź ., który prawdę odczuł nastyi ktownie, 
przez intnicyę artystyczną, tylko mylne podał mo- 
tywa, które go do tego zapatrywania skłaniają

W sztuce w ogólności (z wyjątkiem muzyki), 
jakkolwiek ona opierać eię musi na naturze, unikać 
się powinno i to borwaruukcwo wszelkich nadzwy 
czujności, choćoy takich, które i w naturze niekiedy 
eię trafiają (wyjątek dianowi humoryutyka w lite- 
r&turzu, a kary katara w malarstwie). Aby to jaśniej 
wyłożyć, podwn kilka prostych przykładów. Oto trafia 
się n-ekiedy w naturze dizewo rozrastające rie tak 
dziwnie, że odmalowane wpioit a natury nie byłoby 
natn a’nem, tak samo trafia ni , niebo w tak nad
zwyczajny sposób pokryta chmurami i zabarwione, 
że patrząe na nie, mówimy: „Gdyby to malarz od
malował, powiedziaroby, że to nieprawdopodobne i 
nnnaturalne,“ ArtyzŁa prawdziwy zawere unika tego 
rodzaju naturalności m c wyczajnyoh, tj takich, które 
się rzadko trafiają, a bieria tylko to, co etanowi 
cechę charakterystyczną ozvli ogólną danej rzeczy, 
aby w ten sposób prościej i zrozumiałej ao widza 
lnb słnohaoza przemówić. Tak samo ma się i w tej 
Lwestyi spornej między obn wyżej wymienionymi 
l  Cystami dramatycznymi. Do rzadkich bowiem, a 
przecież naturalnych, bo trafiających się niekiedy 
nadzwyozajnośoi należy śmierć natychmiastowa czło
wiek* ngodzonegr kulą. Dlatego też prawdziwy ar
tysta dramatyczny „unnorająe4 na scenie, woli uni
knąć tego, a widz pojtnie i zrozamic łatwo, że on 
tunerł od kuli, t nie na wtdą serca.

Tak więo z dwóch prewd (jeśli wogóle mogą 
być dwie prawdy w jednej rzeczy) wyniknie trzeoi# 
najprawdziwsza

Półroczny penis nczemc -uskiegu instytu'u 
88 . Bazylianek we Lwowie odbył aię onegdaj. Na

to na osztrgane i nęd»ne domrstwa dcinoeu 
rzymikiego z średnich wieków, to ca  harde pa-1 
łaoe, szaia ud żywiołów natury, to na dcielmoe 
schludne i białe kształtu nowożytnego, to j 
wresi.oie na porozwieszaną w oknach i po da
chach bieliznę podobną do płaohi i żagli na 
okręcie. W szystko ze sobą powiązara ohai..ty- 
c-fime lub systemutyoznie, o ile wieki po sobia 
aaitępniące i lucisie w nioh działt iący owiani 
byli duohem przewrotu lub duoLcm porządku; 
bo w Rzymie ui ■ brakowało, an_ nie brakuje 
żadnego pierwiastku, z któiago ludzhośó skla 
duła i składa się, którym życie pmsuje, drga, 
potężnieje. Rzym był a może i pozostał mikro 
kozmem makrokoemu.

Wszelako mitzlo samo woale nie jest p o
dobne do wypukłej tarozy cołoionej na równi
nie jak inne miast* ścielące się w dolinie, gdyż 
lozpoś je ra  ąy się po siedmiu pagórkach i wie
lu v alęiłośouoh to góruje, to napada; mlecze 
się lim ą prostą lub ga*o się i pnie poobyło 
w g ó rę ; Uiiob Rzyncu krążą węiowatemi d 'l i
nami lab spadają korytami z paeóHków. Ta 
nierówność gruntu sprawie więc nierówność po- 
kłaau miasta.

W zrok ogarnąwszy całość miasta i scho- 
dząo ni szczegóły, pragnie przede wszystkiem 
wyróżnić te hisioryozne psgórki, na których 
Rzyrr rozsiadł s ię , lecz s wyjątkiem Kapitolu, 
Aweulyna i P * ia ty n u , z (rodnością dopnie oe- 
ln, albowiem c z y s tk a  doliny i pagórki są wy
pełnione i prkryte zabudowaniami zacierająoB- 
mi wszelką różnicę. Ale za to trudno się oprzeć 
podziwowi dla geniuszu potężnego i żelaznej 
woli tego światowłzdnego olbrzyma rzymskie
go, który przemógł dziką naturę i otoozyf ją 
porządkiem i uroczą sztuką. Związać bowiem 
ze sobą siedem pagó’ków bezludnych, lesistych, 
poastarpanych, wymościć i zrównać doliny a 
vysi.szyó za pomocą podziemnych kanałów i 
kioak grząskie i cuchnąc*? błota, odz aó pagór
ki i doliny pałacami, świątyniami i willami 
,-K  kwieoiem, utworzyć z  tego wszystkiego oa- 
łjśó  panującą światu całemu, — to drigło wię- 
ouj niż ludzkie.

popis przybyli: protektor instytutu J. Em. kardy
nał Bembratowicz, pani namiestnikowa ks. Sangusz- 
kows, prałaci ks. Bilecki i Turkiewicz, prezes „Do
mu narodnego" ks. Delkiewicz i inm. Fopis, w któ
rego program wchodziły produKcye wokalne i mu
zyczne oraz deklamaoye powiódł się znakomicie. 
Naukową część popisu reprezentował dczyt pzy 
Hryoak o poecie Błaszkiewiczu, a bitrdzo sympaty
cznie ujęia Dolskich gości deklamacya Miokicwiczow- 
skiej „Ody do młodości4, wygłoszona z wielkim za 
pałom przez pnę Stefurak.

Poznali się r a nim. Księdzu Stojałowskiema 
roóotnioy na Węgrzech — jak wiadomo— urządzali 
owacye, nibktóre partya polityczne etewały ntęime 
w jego obronie, a rząd węgierrki sprzeciwił się na
wet wydaniu go władzom austryackim. Aie przeor ził 
się miarkę. Ks. Stojsłowiki zwołał był do Czaczy 
zgromadzenie „ludowe4, na które zaprosił takz > 
swych przyjaciół z Galioyi Policyc miejscowe, jednas 
zgromadzenie rozwiązała, gdyż było burzliwe, a na
wet Stojałowskiego podobno chwilowo uwięziła, zaś 
przybysze z Galieyi zostali pod eskorty odstawieni 
na kolej i zmuszeni do opuszczenia terytorynm wę
gierskiego , poczem Stojałowskiego z aresztu wy
puszczono.

Konkursa rozpisują: sąd powiatowy w Kuli- i 
kowie na posadę dyetaryusza. Wynagrodzenie mie
sięczne 80 zł., termir do 16 bm. — Wydział krajowy 
na piąć posegow z fundacyi Szczzptnu Zzremny 
Skrryńskiogo po 240 zł. dla chrześcijańskich panien 
pochodzenia rzlacheckiegc. Termin do 8.1 maja.

Festyn na S taw ach  Panieńskich dl® dzieci 
zgromadził wczoraj pomimo niesprzyjającej pogodw 
mnoetwo publioroości. D-.iatwa z ruzradowanem obli
czem wycieki wała podarków, a ileż było radości po 
ich rozdzieleniu, Bawiono się ochoczo do późnego 
wieczora.

Pojedynek na STanhy. w Charkowie gdzie 
gra w szachy sto1' bardzo ■wysoko, zdarzył się nie
dawno taki wypaąek: Dwaj szachiści zzaoohali się 
w jednej i tej samej pannie i ułożyli między sobą, 
że teu będne miał prnwe oświadczyć się o pannę, 
Który wjgrt partyę szaohów Partya tu, którą grali 
obaj rywale z wieikiem wytężeniem, trw ał, dwr dni 
i pozostała nierozegran-. Poitanowiń więo giaó draga 
partyę, a tym razem posnnięcii posyłali sobie tale 
foniczuie, aoy misó więcej czasu do namysłu. Partyr 
pc -zters i dniaoh ukończyła się znowu mero zagrani, 
Właśnie t kładali się obaj rywale oo do wamnków 
trzeciej partyi, gdy domesiono im, że - panna ty m
czasem przyjęła ośw.adcsyny trzeciego konkure' a, 
który wprawdzii słabo grał w szachy, ale aa to 
miał piętno stanowisko w świście urzędowym

Skasow ania długich sukleń kobiecych. Si re- 
oya jest jak wiadomo gtównem ogaiskiem emancy
pacji kobiet, nic więo dziwnego że stamtąd wy
chodzi inicjatywa do refo-my stroju kobiecego 
W Gathenbirgu powstało nawet towarzystwu, zło
żone z dam i uęźozyzn mające na oeln rozpatry
wać wscyztkie kwastye, tyszyca się tej reformy. 
Towarzystwo wydało przsdewszystkiem wojnę dra- 
gim sukniom. W tym osk zwołano do Stookholmu 
wieo, na który zgromadziło się mnóstwo oubiioi uo- 
śoi obojga (.łoi. Refsrentką była niejaka panna 
Uad«rbloe któ-a w ensrgioznnj mowii wykazalu, 
żs dkgie juanis są nietylko bardzo msnyg.eniczae, 
ale ża nżywame ioh iue może byó usprawiedliwić- 
nem nawet z estetyoznego stanowiska, Dlatego 
precu i  dragiemi nlimami, obowiązek zas zw. ic-a- 
nia tej mody cięży przeui w^zystkiem na inteligen
tnej klas; a kobiet, która powinna dać proykkd 
reszcie, inna zaś mówczyni wezwała także męż
czyzn do współdziałania z kubistami w tbj reformie, 
bo o ile jaj wiadomo, panowie nie mzią z wy nie n’c 
przeciwko temn, ieżeii mogą podziwiać piękne 
nóiki kubiees. Lina starsi- dama oostawifa w-,i«- 
sek, aby , kobietom mająoym zr steroki* lab za 
wielkie stopy pozwolono przecież nosić suknie przy- 
n- imiuej na tyle długie, aby mogły zakryo te braki 
pięknośei; zresztą judnak powinno sio dzisiejszo su
knie jkróció o 10 centymetrów. Jakiś stary ofioer 
mr dosłysz* „szy, oo powiedziałr dama, oświadczył, 
że ma się nj i tn os- ■ bzrdzr podoba, „suknie ko- 
bieci w istoois powinna mieć tylko 10 om, dłngc 
śoi4. Dopiero’ śmiech hameyyozny zwrócił nwagę 
■tarnszki. na to, śe głupstwo palnął. Zgromadzenie 
przyjęło oetotecimp rezolucję wyznacłaji, ą dla dłu
gości zakn pewne m u imam, mii u owicie mają one 
kończyć się w wys»kośoi 10 — 12 om. nad ziemią 
Wczystkib obecne damy poi .nnowiły natychmiast 
ssrtosoWać się do tej rezolnoyi, a na zakończeniu 
Wiscn nkazało n  \ na szL kilka pięknych mloayol 
dum w „mknf zreforaowarej4.

Szioły m uzytznb Kaisera w Wiednir samie- 
rzaji; dawać rok rocznie dwa lnb trzy koneerty, któ
rych pr, gram składać się będzie wyłącuuia z utwo
rów nigdzie jeszcze nie granych tym celu ay- 
rekcy* szkół muzycznych Kaisera (Wiedeń, YBt. 
Zieglergaese 29) uprasza kompozytorów 1 nakładców 
dzieł muzycznych, by raczy ii utwory bwo

— — — — —

i

Drugim szosególem, który oko otoiwin ło
wi, iust Tyber. W ysuwa on się a ro z* rołco 
onyoh miast* gór; wyplynąw srj. sataozt się 
kołam ; potem p ij -ao u podnóża wzgórzr ja 
uikulikiego prosto i odnynają i aaieluioę w aty
kańską oraz zżtybrzińeką <d raszty miasta, 
skręć* tię zno»a wężem w stronę zuoLodnią, 
gdzie nikeą J dla wzroka, u kme takżu dli 
istnienia, sbretuwszy eię za s, onemi wodami 
m rna tyreańskiego L etz  liozne oadynki npsłi 
mają wiuok jeg ; koryt?, po dw#kroć tylke 
Wstęgi, jego st?arej wody riao* się w małych 
prsterwatih w ooisjp, z» tc jego brzegi njęte 
w kamienne, bis?e oosmbrowsnie, raz po rai 
lśnią przed wsrokiem t

Świadek to n*jst*?azy dziejów i przemian 
Bzyciu. Kieatety! świadek niemy. Gdyby prze
mówił Tyb«r o ożeniłaby oi nie umiał opo- 
wiiidnói' Był jeż, kjeiy Rzymianie byli je
szcze pasteizimi, zbiegami, łotrzykami. Wrozyl 
królom ; podziwiał en d j  republik i; ws-ydziJ 
się za Biione i ohydną .ioaynki oezarów. Po- 
mrukiem spokojnyoh f*l przyklaskiwał kiełau- 
jr^otmu żyoiu chrześjij .ń ik iem a; widział panu- 
iąoyoh i przy wdzianych w ty  arę bisKnców 
rzymsaiob; wia*iftł też moź« ioh krew płynąaą 
za wiarę, fi* grzbiecie awo'm noaił noh.dzą- 
oyob p ^ a d  przajńooą i gwałtem nhrzeiioijan i 
dostojników k- ś iołs ; nosił także zastępy Cola 
di Rienznoh, OciioiToh, zaoiekłyoh fcrvbanów 
ludu. Był i js-so świadkium pielgrzymów całego 
świata, Kiedy pc mm przejeids-.łi i przejsżdia- 
]ą do dzielniej Wfttykaóikiej, z której dostoj
nym więźniem ta**® płccze. Oa to wszystko 
widniał Ci-assm się oieszył, czasem sm eoił; to 
tiuoltó ł, to ifieał gniewem, to bił falą niby 
k liszciąc z u-ibsiema. Niestety! on niemy, 
to tylko g łu 'ty  oaynnik natury. Jego w 
uiiloz.e, upusztiBiją się oiągle mrukliwą fa 
bezmiaru wody większe; odeń do mo 
powierzają m f swe tnjemnióe.

(Oiąg dalszy nastąpi.



PRZEGLĄD z dma 4 Lutego 1897 §
je, do przejrzeniu. jeżeli pragnęlioy by utwory te jest kolor czerwony. I  w Anglii panuje miedzy p»- zezwolono na rozdział między członków gminy gorzelnianego, kroohmalrianegc , piwowarnioze- 
kyły n t projektowanych koncertach grywane. > niuun i panami niepodzielnie kolor czerwony. Szkar- 82 morgów nieużytków, własnośó gm iny sta- go i t. p.

Zabobonnożc staw: ających n<> loteryę została łatne są płaazoee zimowe, purpurowe suknie balowe.' nowiących. Ostatnim punktem porrą iku  dziennego
niedawno przez pewien hiszpaiski dziennik wyzy- j Ni,wet ubrania podspodnie ulegają ozerwonemn sza-S Sprawozdani* W ydziału krajowego cc do było sprawozdanie kcunsyi ainjinistraoyjnzj
skan% w dobrym eeln. Dziennik ten zawezwał łowi. Panie angielskie noszą w domu czerwone spó-1 -n ia n y  jęayha wykładowego w gim nazjum  
wszyatkicn, którzy podczas Bożego Narodzenia po- drice z czerwonemi podszewkami. Do "pódric używa ] brodskiem odesłano do kom isji szkolnej

»'<j takie matetyi czerwonych zdobnych drobnemi t P. K r e m p a  uzasadniał wniosekstawią na loteryę, aby obiecali 10-tą część spodzie
wanej wygrrnej ofia-owr ó n« rzecz rarnych żcłnie- 
rzy W istocie zgłosiło się mnóstwo graczy w lote- 
ryę z gotowością niesienia rannym żołnierzom po- 
micy w sposób przez dzienrik wskazany, lecz przy- 
tem kierowała nimi nie tyle szczera litośó, co z*,bo- 
bonneśó, gdyż mniemali, że przez taką ofiarność 
usposobią dla siebie przychylnie zwodniczą Fortuną. 
P-reciwnie jeden z włoskich dzienników potrafił wy
zyskać chciwość graczy w loteryą w celu rozsze
rzenia kołi swoioh abonentów Ogłosił on mianowi' 
cie w lamach swoioh sensacyjną w—domcśó, że 
udało mn się zaangażować do swojej redakoyi nczo 
tego profesor? matematyki, który oo tydzień będzie
wyłuszcza' czytelnikom dziennika po jednej regule j Bombaju i Karachii umiera dziennie po kilkaset 
prawdopodobieństwa wygrania w loteryę liczbową, ludzi 1

o we-
czarnemi linijkami, kwiatkami i gałązkami. G raet iwa: e rządu aby je-zcze w tej Kadencyi 
najgodniejszy est tik ie  kolon, czerwonego; obszy- przedłożył bladzie państwa do uchwalenia pro- 
ty czarnemi koronkami. jekt powszechnej przymusowej arekuraoyi od

Z kelei. W celu lepszego ngrzaria pociągu ognia, ^rrazotu ł&dt, wnioskodawca, aby Seim 
Nr, 1711 między Lwowem a Stryjem, odchodzącego j oświadozył, iż ludność Gałieyi domaga *ię ase 
ze Lwowa o godzinie 5 minut 22 rano, nie będą kuraoyi krnjcwej, więo nrzez W ydcń ł krajowy 
kursowały, począwszy od 5 lutego b. r. j ik dotych
czas wozy wprost między Lwowem u Ławocznem.
Podróżni więc jadący tym pociągiem do Ltórejkol- 
wirk ataryi za Stryjem w kierunku ku Ławoczue- 
mu, zmuszeni będą przesiąść się w Stryju do inne
go pociągu.

DŻl'ni& W Indyach szerzy się oor&z dalej.

I rz%uz\wiacie zaprowadzenie tego nowego działu 
wpłynęłc korzystnie na liczbę prenumeratorów, gdyż 
Włosi są nsjnamiętueisEyim graozami loteryjnymi 
pod słońopm

Klub akaaem ick dla kobiet założyły nieda
wno damy w Nowym Yorku. Zwyczajnymi człon
kami klubu są damy posiadające dyplomy akade
mickie lub v ogolę jakieś wyższe wykształcenie, 
szczególme nauczycielki wyższych zakładów, do 
nadzwyczajnych raś członków należą takie panowie. 
Celem klubu jest w pierwszym rzędzie dopomagać 
niezamożnym kobietom, któ*eby pragnęły po-fiąść 
wyższe wy«tształcerie. Dalszym celem jest wzajemne 
ponczar’6 się ozłnnKÓw ortz pielęgnowanie towa
rzyskiego życia między mmi. W tym celu najmuje

Ofiary. P. Julian Papara ze Lwów* złożył 
w naszej Red kcyi na kaplicę św Autowego w Pa
dwie 25 zł.

Zmarli Franciszek Bończa Rutowski, uredzony 
w Królestwie polakiem w r, 1820 z ojoa Mateusz-, 
i matki Apolonii z Neyrrancwskich zmarł w Myśla- 
tyozacb w powiecij przemyskim.— Aleksander Dobek 
Zaręba, żołnierz legionów polakow ęgierskich z roku 
1848, zmarł 18 zm, w Sadkach, w 69 roku życia.— 
Wiktor Łuczakowski, naczelnik sądu w Obortynie, 
zmarł w podróży z kąpiel w Przemyślu, licząc 
lat 48

S tan pow ietrza  T o 9 rtum +  1 R., w pał. 
+  1 R Bur. 747. Podnosi się Pochmurno.

Aforyzm Sienkiew icza, nadesłany do jedno
klub osobny dom, którego pierwsz" piętro przezra- g dniówki na W a r s z e w s k ie  schronisko •
cznuo na sale zebrań i sale jadalne, inne piętra zaś 
tworzr rodzaj hotelu dli członków i gości. W oza- 
Sii zimy urząlza zarząd klubu koncerta, odczyty 
> tańce w czem nrTuralnie i męzczyżni biorą udział.

Tow arzystw o tłuściocnów  zt wiązało się w Pa- 
rjżu pod nazv% „Stukil igramowi z Paryża", do 
kfórego jak już sema nazwa wskazuje, nie może 
n;kt należeć, kto nie umiał w zycin onągnąó wy
cenionej wagi ciała. Towarzystwo liczące dotych- 
cwm 48 członków ma za cei utrzymywać przyja
cielskie stosunki między ozłonkami, urządzać uro-
czyjtośol, wycieozki, komersy itp Przystępujący do 
towarzystwa jako członkowie mui zą się zobowiązać, 
że nie będą toczyć dysput ani polnyczjr ch ani re
ligijnych

Fałszerz s tam p ili peoztow ej W Abazyi zdą
ż y ł się n»stępujący wypadek. W willi Hausnera, 
w które; przebywają przeważnie Polacy, nie rozpo
rządzający wielkimi kapitułami, a więo zmuszeni 
do pewnych oszczędnuśoi, zamieszkał elegancki mło- 
dziemeo, -apLany na liście gośoi juko baron losz
ko, Był on naorfinistą i zdaje się dla tego rzadko
Wychojził na promenadę. W ubiegłą środę, 27-go
styczuu przyszedł do miejscowego domu bankowe
go Nagli. i Wcrtm&na i oznajmił, że do ńrmy tej 
polecił przekazać dla siebie 1000 złr., które jeszcze 
w tym dniu powinny nadejść z Milówki w G-ulioyi.
W rzeozywisrości poczta poranna przyniosła dwa
przekazy pieniężne po 500 złi. dla „barona Koszko".
Niebawem też przybył ów młodzieniec? po odbiór Wagnera „Lofiengrin". Zarrz po wystawieniu „ Ja-
piemędzy, W czasie, gdy jeden z funkcyonaryuszr, nn pny*rąpi rużyzerya do »-ób z komedyi hr.
domu bankowego zajęty b y  interesem \ arona, Ic | Michała Dziednezychiego pt. „Mamuty** — po nich

„Jam jest świecą — rzekł rozum,
Miłość na fei: „Bracie,
Jam łońcem — więc gdy zajdę 
Dopiero ozaa na cię".

W kantorze.
— Panie piynoypale wielka nowina ,
— No, cóż tam nowego ?
— Pani pryacypałcwa powiła syna I
— Tak ?!... to ślicznie, niech go pan zayiszs na 

„ p r z y c h ó d " . --------------
R eportuur tea tra ln y . Dziś "'środę po raz 2 gi 

„Harpegoni", koraedya w 3 aktach Edwarda Grabo- 
wieckiego. W międzyaktach wystąpi słynna tancer
ka Gioyanitta Giofani i odtańczy 1) Tanieo hiszpań- 
sa i , 2) Tariec marynarski, 8) Tan>»c wężowy. 
We czwartek po raz 8 ci „Goplana", cpera roman
tyczna w 8 aktach a 6 odełonacl Władysława Że
leńskiego, ełowa Ludomik Germana. W piątek 
po raz 4 iy „Cyrkowcy", komedya w 3 aktaeh I r  
Schoenthana oraz drug; i oeiatni występ Giovauitsy 
Gioyani. W sobotę po południu o 8-ciej dla mto- 
dtieży szkolnej „Otello*, tragedya w 5 .ktaoh 
Szeksp?'ra, wieczorem po taz 4 ty „Goplana", opera 
Żeleńskiego. W niedzielę pc południu o g. 8-oiej 
„Srklana góra , baśń w 5 aktach Zyjmuuta 8ar 
neckiego, wieczorem po raz 18-ty „ŚprzedaUu na
rzeczona", opera komiczna r 8 »kta h Fr. Smetany.

Obecnie odbywają się próby sceniczna z gło
śnej eztuki Hirschfelda p. t. „Matki" i r opery

biur. wpadł poełuniec z uraędu pocztowego a pismem, 
polecaja em wstrzymanie wj płaty przekazów, gdyż 
przy ich wystawianiu zaszły pewne niedokładność' 
formalne Baron przyjął to zupełnie na pozór obo
jętnie, wyszedł z kantoru i nierwlrcznie wyjeehał 
oKrętem dc łiume. Owe niedokładni ści formalne 
fckłoniły policję do zrobienia rewizji w pokojn, zaj
mowanym przea barona. Z ta r  nie znaleziono nic 
podejrzanego. Dopiero gdy otworzono udu wulizką 
< prawa jią wyjaśniła. Na dnie walizki znajdował? rozwiązaniach, isżeli nadohodią one do nas naza- 
Bię otampilia Kaaczunowi., za pemocą której pan ba- inIrz P° egłoszeniH roz wiązań, 
ron Koszko iałszował przekazy pocztowe.

Dy.-ekcya abazyiekioj poczty przypuszcza, że 
przekazy te ikradniem włołono do wozr pocztowe 
go na droda- z dworca kolejowego do Abary,.

zaś danym będzie „Amulet" 8 iwiczewskiegc

Odpowiedź Redakcyl. Panu J. K  Wf Lwovm 
Z nazwisk wszystkich ty?h osób, które przysyłają 
rozwiązania szarad umieszczonych w Pruglądzie 
nie podujeiny jedynie psrudoonuów lub monogramów. 
Z tago powodu, jeżeli się Wny Pan podpisywał na 
rczwiązaniach literami J. K., nie podawaliśmy tego 
do wiadomości publicznej Również nie aouoeimy o

'oszustwo wy&iłu na jaw w ten sposob, że Lan 
kiety przekazowe, iiywan° w całej Iatryi, dnko- 
wane są w języnu włoeldm i u emieckim taki?n 
zaś przekąsów w Galioyi. skąd one miały nadejść, 
urzędy pocztowe nie mają, więo też nikomu nie 
prtedają. Gdy zaś dla upewnienia się natelegrafo- 

Vano du urzędu pocztowego y, Milówce, oflznstwo 
auęlo w lasnem świetle. Za rzekomym baronem 

loszko, który w Ałazy w.ęce się już nie poka
jał, rozeslant listy gońozs. Lwowska dyrekcja 
poczt sądzi że zbieg jest identyczny z -.syrreotem 
pocztowym’niejakin ŁukoWSuiin który uoi.eLł z Ga
licji. F»ł -zerz pozostał w pensyi Kaasnet t dłuż, ym 
81 zł, a lekarzowi, któ-y go w Abazyi leczył, nie 
^ypłacj należnego honoraryum.

Droy« oka podozab czytania Pewien orygi-
nał, ntóry widocznie nie miał czem iLuem zala ó 
czasu, zadał soDie pracę obliczyć, jaką drogę prze- 
1 i^gL luizk.e oko podozuS e r y  tania i rezultat swoich 
badań ogłosił w paryskim dzienniku G&ulott, Fisze 
on, że droga oka podozas ery tania tego dziennika, 
mającego mniej więcej format ten sam, oo format 
Josjch polskich dzienników, wynosi 1000 m. Przy 
“ 3 romanet średniej miary drog i oka wyno'i 

- u 1 czywt.jo wszystkich dziel Zdi wymaga 
pod u y oka BO kilometrowej Człowiek o przecię- 
tnem wykuŁtaloemu, nie zmuszosy specyalnem zaję
ciem dc ślęczenia nad kaiążkar- , czyta w życiu 8 
do 4000 km. aruka i pisma. Cyfry te oparte są La 
tein, że milion zwykłych liter postawionych cbok 
wenie bez odstępów daje łańcuch długi na 1 ki- 
loiueier.

J&k można zostać milionerem. Y Grzmocie 
(barazo ztenem pisemku robotmezem które należy 
rozszerzać a kiorego preuumeretu wyLosi tylko 2 
złr roczniej czytamy co następuje: Leither, jeuen z 
tych panów milionerów, których w L„r lynie pełno, 
bosiada dzisiaj majątek Lczącj 100 milionów fran
ków. K -yerę swoją kapitalistyczną zaczął od 5 
cettóu i ligtu polecającego do firmy .  „John B. 
Furttell w Chioegr". tan  John przeczytawszy list 
odrzikł, jak eię tc często zdarza, gdy kogi proszą
a.edacy o protekcją   że obecnie me ma miejsca
dlsń, bo wszyatki obsadzono i żałuje, że nie może 
Wn w n;czem dopemódz. Jbdnak Leither nio dał się 
tai piędkii wystraszyć i powi&ua: rMój panie. —
j«śk pan nie wie, to ja pai.u powiem Oto czyby 

psn tak brudne w swoich oknach, że to aż 
Wstyd patrzeć się na to i pan, zdaje mi się, ni) ma 
Lakogc, któryby mógł to zrobió. Niech mi pan za- 
j laci a ja to panu dobrodzie:owi zrobię". Pan John 
zgodzi* eię na to i Leither wyczyścił mu szyby w 
i mrze, a j skończonej pracv pop, osił pana Johna 

aapiatę. Na to uradowany John odezwał się: „Alei 
anie; dla pana w bierze mojem uwsae się 
e miejroe". Dzięki więc swojej otwartości i 

eię pracy nie wstydził — został po 6 la- 
hotniK od ozyszczenia szyb wspólnikiem 

Farwell" w Chicago.
łowiek ii,cny a pracowity prze;

odniejszym kolorem, ja- 
nie do krawatów,

Literatura i sztuka.
* Trzeci koncert galio. Towarzystwa muzycz

nego odbędzie się w piątek dnia 5 lntego 1897 
w sali „Domu nerodnego" pod ariystyczaen? kie 
rowniotwem lyr. Rudolfa, 8 hwarza z naitępującym 
programem: 1) E Grieg, melodye norwegukie op. 
68, lm VolksuOD, Kuhreigen, Banerntam Orkiestra 
smyczkowa. 2) L. v Beethoven, koncert op 61 
Allegro ma non treppo, Larghetto, Rondo prof M. 
Wolfathal i orkiestra. 8) K Gounod, „Chant dra 
compagnons", cLór męski z orkiestrą. 4) H. M lcer 
„Pani Twardowska" ballada A. Mickiewicza, Chór 
unęszany z orkiestrą pod batntą kompozytora. 5) J 
Mas jenet, „Scei.es pittore-ęiea" na wielką urkiestrę 
a) Marche, b) Air de Ballet, c) Aog lua, d) Fete 
Boheme. Orkiestra i chóty gal. Tow. Muzyczn go 
Początek o godzinie w pół do 8 ej wieczorem. Bi
lety dla członków wydaje kancelarya gal. Towarz. 
muzycznego. Bilety dla nieczłonków są do ni bycia 
W bsięgurni pp Jabubowskiego & Madurowicza (ul. 
Karolu Ludwika 1) a w dsneń koncertu wieczorem 
przy fcasie.

§ „leszcze Fol&ka nie zginęłaI" — oto tytuł 
najnowszej opowieści dziejowej p. Stanisława Srhniir 
Pepłowskiego, której druk -ozpoczęła w zeszycie 
lutcwym krakowska „Nowa Biblioteka uniwersalna" 
Opowieść ta, ozdobiona licznemi illnstracyami, obej
mie całokształt historyi legionów włoskich i nad 
dunajskich, począwszy cd pier "szych chwil ich po
wstania aż do czasu powrotu do kroju w r. 1806.

* Wiadomości ir ty s ty c z n y c h , dwutygodnika
poświęconego uzyoe, teatrowi, literaturze i sztuce, 
a redagowanego przez prof. Mieczysława Sołtysa, 
jodnego z najznakomitszych dz.ś w P ilsce kompozy
torów muzy, zi ych, wyszedł numer 8 i zawiera na- 
stępujące artykuły Powrót tity. — Goplan*. — 
Korespondencye „Wiadomości artystycznych." — 
O kremoń ikich skrzypcach. — Z życia malarza 
(nowela). — Kronika. Jak widzimy treśó jest obfi
tą, a dodić potrzeba, że artykuły o naszych naj- 
nowizych operach zawierają uwagi bardzo wytra
wne i ze znajomością rzeczy pisane, to też pismu 
temu wróżyó mtżna wybitną rolę w rozwoju nasze
go życia artystycznego. Reprezentuje ono glos, któ 
rego nie uwzględniać nie wolno ani artystom, ani 
publiczności.

(Rosy publiczności.
Podziękowanie. Zarząd szkoły ludowej w Sta 

rżyskach składa niniejszem W P Waissmaun Zewi- 
dowskiemu nijserdecuniejsze podziękowanie za ła 
ekawe zaopatrzenie biedryeh dzieci w przyDory 
naukowe uczęszczających do jzkoły. Ooy Wszech
mocny Stwórca zlewał zawsze na zacny dom łaskę 
nieba i ziemi. Zai ząd szkoły ludowej w Stanyskach

S  e T t  l v £ -
8 posiedzenie z 3 lutego.

Pos edzcaie driiiejsze zagaił r?arszalek o 
godzinie 101/,. D. Barnwdzikowaki popiera® r® 
tyoyę rilku  gmin porriatu brzLskiego i bo
cheńskiego o budowę mostu ca  rzjce tlszwioy.

Gminie Chorzelów w powieoie mieieokim

i Rady powiatowe prowadzonej, aby premie 
ascfcuMoyine mogły być pobierane przy po- 
datks ch, 30 jedynie umożliwi zna rznę obniże
nie premii.

Oałf mowa tago posła składała eię z dłu
giego szeregu zn«ryoh frazesów o przewleka
niu n.ajżyw<)tn’e's«yoh spraw przjw rząd. o po- 
wolno^oi Kołr polskiego dla rządu i t p .  Zda
niem mówcy n ik t mc nie robi w tej sp-awie, 
ani Sejm, ani rząd. ani Koło polskie.

P> Daw*l A b r t h a m o w i o i  zażądał 
głosu d k  sprostowania faktu i wykazał, te  za- 
rz t ty  podciW one przez p, Kretepę aą nieuza- 
stdt-ioKe. Swjm zajmował aię ta  sprawą i oa- 
powiedn1 wniosek postawił p. Mernnowioz. 
Takż< Koło polskie bardzo gorliwio od dawna 
zajmowało aię tą spraw ą, z i ago nricyatywy 
wyłonił się wniosek t iw  Wurmbrand-Rutow- 
8kiego, przemawiali w Itb ie  mówcy z Kołt 
tudzież p. W nchnianin i ty ’fec Koło polskie 
sprawi Vj , *a spraw y te w>góle wessłe, na 
porządek dzim ny

Wniosek p Kreu py odeslanó do komisyi 
prawaiożej.

Z kolai uzasadniał p. 8 o 1 e s k i swój 
■aniołek o zuiżeme oaa3u słuiby nauozyoieli 
szkół ludowych z 40 na 3& lat. s ia n ie m  mów
cy praca nauczycieli w ogóle nie jest podobną 
do prasy innych urzędników, gdyż wymaga 
oiągłrj energii i pilności a ato: pod cgromiue 
śoi.łą kontrolą. Kiedy uskwalano iw *#ę o 
40 latach, było mało dziatwp w szkołaoii, 
dziś nauozyoiel mozy w małsj lodeboe, w k tó
rej bardzo często joct więcej niż 100 dzieci.

Ta zwiększeń* lic tb i drieoi musza go 
do prowadzenia równooa tśnie kilku nauk, a 
prócz tdgo wpływa nań niekorzystnie pod 
względem hygienioenym, wobeo ezego te: oko
liczności, te  przeoiei żyje na w «, a więo na 
świstem powietrzu, nie można już kłaść na 
szali. Pod względem fin*uo»ym  przedstawia 
się wniosek bardzo skromnie, bn n p, w roku 
ubiegłym było w całej Galioyi ty lso  6 nau- 
ozyoieli i 2 naUwstyoielki, kióray mieli 35 lat 
służby. Moralna aaś korzyść z oduośntj ustawy 
byłaby wielką, gdyz oa ; stan nauozyoielski 
byłby bardzo wdzięczny Sejmowi za odjęcie 
mu najuciążliwszych la t służby. W niosek p. 
Soitskidgo odesłano do komisyi szkolnej.

Następnie udzielono kilka koncesyi na 
poDór oułat mytŁiozyoh i przyjęto dc wndo- 
mcści sprawozd*nid Wydzi iu  krajowego u  r. 
1896 o krajowej szl.ols rolniczej i  folwarku 
w Oadmiohomitr

Wniosek p. Cieleokiego o uchwalenie k r.-  
dytn 100 złr na niezbędne urządzęnis, sali 
wykłado-rej fizyki w tej szkole i 200 złr. na 
u-ządzenie bibliotek] dlb uczniów cdrzmono.

Prz jjęm  również do wiadomośj? aprawo- 
adanie c krajow yth zakłajaoh rdniczyeh w Du- 
1 łanach, t id » ' A o g o rrtln i. staoyarh konaol- 
nyoii i doświadezelnjoh ‘"dzież o foiw arkt du- 
blańtkim-

P. W  ó ) o i k iądał zmiany regulaminu 
dla ucemów szkoły dublsiakiej w tym kierun
ku, aby ich wolność osobiits nie była tak k rę
powana jak p’; eonie, góy i ob'orve uczeń na 
głos drwoukt* m rei siadać dc* stołu i na głoc 
dswonks wstawać od obadu

P. K r a m a r o a y k  eądzi, że orzeoiwnie 
należałoby może ci ostrzyć ten regulamin, gdyż 
krążą , ieśoi, fe moralne wyoaowanie młodzie 
iy  -ubleńikioj pozostał. >a niejedno do ży- 
czeni u

P. P i n i ń s k i  sądz., że należy obecnie 
wstrzymać się jeszoze ż sądem o szkole du*

z projektem ustawy dla gminy m iast. Białej, 
w iładająosj na wszystkioh właściciel; dnmów 
w obrębie gminy miasta Białsj oóowiązak po' 
łąozania ca pomocą kanałów domowych cdóły- 
e u  ścierów i opadów atmosfery ceny *h z istnie
jącym kenałem publicznym uiszozwnia taksy 
za połą "zonie z kanałem miajakur

Pi R o s n e r  w dłuższej mowie, wypowie
dzianej wyborną polszczyzną, prosił o przyję
cie tsj ustawy, która ze wzg ^dćw zdrowotnych 
konieczną jest dla Białej.

Gadzina 1 posiedzenie trw a dalei

teęflc ekonomiczna.
Wiedeń 1 lutego. 

(Z.) Zaczynt się peryod, w którym bilanst 
bankowe d«oyacją o tendenoyi targu. Oczywi
ście pierwsze mieisoa pcmięacy nimi zajmujf 
biłam Zakładu kredytowego. Spekulanoi Lozyli 
na to, że dyw idenda tegc banku za rok 18g6 
będzie przynajmuiej tana sama, jak za rok 
1895, gdyż z lat dawnych pozostały dośó ana- 
ozno lezerwy zysków, które właśnie miały być 
użyte na to, aby przez szereg lat aapobiegaó 
zmianom dywidendy Tymczasem roteszła się 
dziś na giełdzie pogłoska, że dywidenda ta bę
dzie u o * t o całego guliana niższa, t. z, że wy
niesie tylko 18 zł. Pogłos i a ta wywołał* wiel
kie zniechęcenie na giełdzie. K redyty  spadły o\ 
2 zł. Tukże inne walory spadły, go horyzont 
polityczny zaoiemaił rię nieoo skutkiem niepo- 
kojąoyoh doniesień z Krety. Pewne wrażenie 
wywarła tak io  ^ogłoska, * a hr. Gołuohowski 
ma pojechać do Reymu. Towarzystwo naftowe 
„Schodrioa" wypłaoi swoim akoyoa? ryusiaom 
za rok u b eg ły  dywidendę po 55 zł. od akoyi. 
Dywideudc ta  wynos: 22 pro. od nom icabej 
wai uośoi a kcyi t. j. 25C zł.

Osrntale notowania:
Kredyty austr 37616, węgies-ukie 4lc 5C, 

Anglubanki 15?'—, Unicmy 296'50, Banlrrerei- 
ny u6G 75 Lkndorbanki S49'75, Ludwiki 219'—, 
Ozór uowieor *e 294 10, ElbfeuhtJa 274 50, Ranta 
papierowa 40210, srebrna 102 35, austryaoka 
wota 123 65, austr. renta wal kor. 101'IC, wę- 
giatskf złota 122-20, węgierski reuta wa). 
kor. 99 80, dukat 5'66, 20-ftankówka ©‘S I1/,, 
murki 11-73, ruble r 8 6 s/4

§ 2  ta rgu  na bydło. W iedeń 2 luwgo. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów gaucyj- 
jkioh 682, węgierskich 3157 i memieckioL 
755, razem 4594 sztuk. Płauuno za woły ga
licyjskie lichsze lekkie 28 do 31, dobre ciężkie 
32 do 34, osobliwe p rjn t. 35 do 86, wyjątko
wo 44 zł., za. buhaje i krowy 20 do 3C zh 
wszystko n i wagą żywą

Teodor Romastkan, Wassergass* 22,

N  o d e s ł a n e ,

Rabrykr tr ni< pochodź oc B?daE(r4, ni« bierzi tai on* 
z* nil, na aiebia iadnaj oarowiodzialnuśc1.

abiogramy „Przeglądu
Areny 3 lutego. Doniesienia z-Krety brzmią 

bardzo poważnie. W  Kauei zanr.oraowali Tarcy 
dzi oko chrześoijanakie, a onrześoijamc mszcząc 
się zu to morderstwo zabili cztereoh Turków. 
Turcy spalilimiej«oowesó Guleta iiab ilid w ó o h  
ohrresaijan. Między indnosoią panuje wielka 
panika. Sklepy pozamykano, zachoaz. obawa 
wielkiego starcia między Turkami a onrze- 
ćiijara.

Sewilla & lutego. D marła tu  księżna Mont- 
penaier.

B oubsj 8 lu tego . D żum a croży się w e ią ż ,
a rozmiary jej me zmnic jazają uę.

Bruksela 3 lutego, ó ł podziemni oh kana
łach, na „wielkim placu" i sąsiednich uLoaoh, 
któremi poprowadzono przewody elektryczne, 
wydarzyła aię wczoraj eksplozja Takie w kilku 
innych punktaoh miauta lał sir. słyszeć huu 
eksplozyi podziemnjoh. Ludność wielci się 
przeraziła Nieazozęśliwego wypadku nie było 
żadnego.

Tryjest 3 lutego. Całe prezyayum m ia
sta zrezygnowało z uraądr

Or. Józef Staszewski
b aar.tont król. kliaki prof. Mikalicza w* Wrocłcwla, 
b, l m ’ . oidziVa frinakolori3*n*C<>prof. Iroaneg" f  P»ryżn

ordynuje w chorobacn kobiecych
o i l l c a  ^ ło -r -s . IIck T oł 3  

od 3—5 *odf.

Sptcyilisif i chorobach uszi,, bosi. papdłp i Hani
Dr. Zygmunt Spalkę

b. asystent - demonstrator kliniki chorób asm prof 
Graiert. lekarz kliniki laryngologicznej prof. fetórks
w óóied_ia  oroynuje od l t - | 2  | od 3 —5 utici 

Gredzickibli I. 4 , pie"W3ze p iętro .

Dr. T. TYSZECKI
Chorązciyzw. 1. 1 2 , J p ord.o*k Ł - 5  l e e s y

choroby stawów, mięśni f nerwów,
nerwobóle głowy, atonią kiszek, utyłosi. zt, pomooę 
nnęsienia (Massagę) systemem prof. Zabłudowskie
go Skrzywienie Kręgosłupa leczy według me*ody 

prof. Wolffa w Beriimt,

W szelkie kupony
i wyloąoiranó papiery warto

ściowe
wypłać? oez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uyrzyw gaheipskiego aKcyjnego

Banku hlpoteczuego.
OaS* Kantor wymiany i oddział depozytowy 

przeniesiony do lokalu partei iwego er gm bjnr.owj ji

h w # »  dsii 8 iutagn (Z Izby audio*"
A lceye z* sztu* Kolej j* Karole Lndirika 80* 

A  m, lc. 2J8 — dr 221. Eolsj iiwowako-Csa»,-Jas.?k*; 
P" 800 zł. w. a 29J.— de 2&6 — Baaka ńypoceciscfn po 
800 zł. w. a. 39?„— a, dOS-—, A i.. gMbirid «  Bazza. 
wbs y? 80C zł w. a. 809..-■ do SOS,—. Tor bsdowr wt* 
r* ió« *  ‘kusoku 25" — do 860

"uleSy *B»fawac iu 10C zł.; Banki hipoi. gaik 
, kw. w 40 kst 5 prcK ■ 10 proc prań* 11010 do 

110.80. 4 . ptt iw e. lot. w 50 Ui. 983J5 d& 100.li> 4 zi-ac. 
ło» p  60tat 96.70 do Buka krą,, S I wół zro.. kn .
U 51 la. 10U.5C do 191.20. Baafc krą: 4 proc loa. Zl U<. 
873L Za Tow. krad gai zUz i  proc. (I- emi
sją) S7.80 ao 88.5)* * pro- los, w 41 i pól Utad 9/.60 
4? »8.Sj, 4 proc. nos. i b f l t .  »7.4 .  do 8U.1l.

^Suogd, z* 100 zł.- Ga. r 1 propinacja nago 4 pro
87.70 lo 98.40, Bnkowińzkiei fana propim. 6 proc. i 0  ̂75 
di -  Ker Banu kraji 5 proc (II raisji) 102.10 da 
102,80 kośyena kraj. 6 proc 101 — 4  —.—, 4 I pól pr»... 
— L- — , 4 proc. i  r. 188* 87 60 do 88.3C, * pro* 
po 800 koron > rok 189S 9",— do 97.70.

D , ui iy Juk* otzaraki 5.62 do 5,72. Napolaondor 
946 do rb i.  Pótlspzryai  9.60 do — , Lubal rozj iakT 
papierów* 1.36 4c l .*7 lO« w arak niamlockicl do r8 90

Wieden 2 lutego Notowani* wieonoruc, 
KreJyty 376 00, węgm-skie kredyty 414-00, 
angiobamk 157 25 banin era  26C 50 uuiod- 
banJr 29725, l&i\avbanL 25O.00. st**<wb*hliy 
363 62, lombardy 90.75, elbetnaie 2V4 75. akoye 
tytoniowe 164.09, rima 244 75, alpinj 88 40 
ren t t maiowr 102 10, ?ręg rauta koronni. 99 85, 
losy turnoku 53 40, marki 58 68, raoU  126*75.
WH U B— M W — — — — — — *

RUCH POCIĄGÓW KOLBOWYCH
ebowiąziją^ ■ anion I maja .896 (cu.j irodl .-znrzpzj ud

Do Lwowa przy
fflkodz? •

F J e i ą i I
pozpizzanz ozobow,

 — -------* powedu rozpo-
blańskiej, przeohc^ ona bowiom oi ecma urna- r^ądannia namiestr ika, dotyeząosgo zarisywa- 
zilenis i dokonana reorgan.aaoya me mopła ie- nJt d(? list ^yborezyoh, którz uważa aa na u-

szznie statutu miejskiego. Dziennik liccoloszoze wydać owoców.
F. P i ł a t  wykazywał, ie  regulamin obo

wiązujący obecnie w internacie jert zupełnie 
d tbry . Nzdtc zastrzegł aię mówca rrzaoiw 
uwaaza zaw*rcej w sprawozdaniu Wydsia^u 
ktajowego, iż j3żeli frekwenoya urzmóz bę
dzie nadal tak m«łt, wówczas wypadnie chyb* 
odebrać s*ko]<s du Mińskie! charakter wyi-nej 
szk?ły rclnioz?j. To sprzeciwiałoby się umowie 
zaw&riej między Wydziałom krajowym a To- 
waraystwam g "spoda^skieo:, które ped tym  wa 
runki»m tylko odstąpiło folwrrk du lU ńik i, iż 
utrzymywana +aa> oędzii wyższa szkoła rolni
cza z polskim językiem wykładowym.

D yskusja wywiązała się nad WLieskism 
komisy, o uchwalenie kredytu 9000 zł. na bu
dową domu dia nom eszozema jednego profe
sora. P. W  o j o i k sądzi, ie  to za wysoka 
kwota. Profesor ma potrzeba] e pałacu i m?że 
bardU o dobrze pomieść.i się w domu, który 
kosztować będzie 5000 z ł , dla tego żądc. mówca 
okrojenia tego kredytu nw 5uOO zi. Tukże p. 
K r a m a r o z y k  sądzi, że 9<J0U zł. jest za 
Wiele. Przecież po w iaon  budują szkoły ze 
salami wykładowymi i u eszkaniam dla profe
sora kosztom tylko 4O0U zł. To też m ówet 
wnos , ah y w każdym lazie bez względu na 
to, jaką kwotę Sejm uchwali na te i cel, ko
sztorys budowy tego domu poddać jeszcze ra i 
rewizyi, może w takim  razie da się coś oszczę
dzić.

W  ibron.e wniosku kom isji wystąpili 
członek Wydziału krajowego Edward Jędrze
jowi i!z i sprawozdawes p. Franomzek Ję&rze- 
jowicz.

Irbs. uohwalił* wyższą kwotę t. j. 9000 zł, 
i przyjęłe poprawkę p. Krawarcayka.

Na budowę stajni opasowej * na foiwarku 
dublańskim uchwalono kredyt 3009 zł.

Upoważniono "Wyda.ał kra owy do roz- 
‘.Kerzema czynności st*oyi doś *f.iadoz»lnToh w 
kiernukci robienia doświadczeń na polach , to- 
ło i nych w ty m celu w typowych mie scowo- 
śoiauh kraiu" tudzież w ogrodzie w okoli,>y 
górskiej i powiększeni*! skuwiem tego etatu 
osób w sta yaoh zatrudni'nyoh o dwooh asy
stentów. Zarazem na wn’Odek p. Studmokiego 
uchwalono poczynić n rządu starania, aby 
przyczyniał nię do częściowego pokryoia tyoh 
kosztów.

W niosek p. Wojoika, „aby lozu.om szko
ły dubltńskiej dać więcej wolności" nie uzy
skał pi-pa-oia

W  Lcńcu ithwalono rez^ucyę “ Bywają
cą W ydział krajowy, ahy po >*yui u  rządu 
starania o zuoabnie przy pohuachnice lwow
skiej siaoyi doświad:zalnyuh dla przemysłu

Z Berlin*
Z Krakowa Wiednia l Z Wrocławia % Warwa wy Msuay d. praei Tarmiw 
ZReawadowa i Nadbrae- tia praw Dembloę Ohabówki praw Tarnów , . ,
Z Chabówki prse« Ru-■*6if , i
Z Chabówki praei Frae- 

m y ś  • « ,  ,Z Rawy nukleij prses Jaroiław Z Krotna, Iwonlcsa, Rymanowa, Sanoka pnu
Z Meid - Łabores i Pea uta praes Prsemyól Z L«wqccnego, Pesztu* MiiiAGloaaą Manka o aa _doniófł, że namiestnik eśw.i,dc«ył buroiistrzo 

wi, iż r»da minisurów uoh waliła ztsystować j 2 6^“w*wow'' .
s ts tu t miastu Tryjestu i ustanowić komisarza 
rządowego na rok leden, atol. sfery kompe
tentne zar^wnie.ią, że w tem doniesieniu nie 
mi. ani słowa prawdy.

Algier 3 lutego Przybył tu wczoraj arcy- 
ksiąię Franciszek Ferdy* >ud 3’Este.

Berlin 3 lutego. Z Kilo ni’ donoszą dc tam 
tejszych d^i?naików że cesarz dał to  zoraj śnia
danie na ozbść hr Murawiewa i wyniósł toast 
na oz^ść cara.

Rzym 3 lutego. W uniwersytetach ur Mes- 
synie, Sienie, Maaarata urządzili sbudenoi hała
śliwe dKif onsTaoyc, w Neaoolu z»ś dopuszozab' 
się studenci lakich wybryków, że mus;ano zam- 
arąó tamteissy uniwersytet. T akie  tutejszą 
wstecimioę zamknięto na czas nieograniczony, 
a dei^iąsM  studentów furowo ukarano.

Ateny 3 lutego. Wrzoraj odbył się tu  po
grzeb posła f ustryackiego bi. Kosjeka. Cała. 
rodzina królewska była na mszy żałobnej, a 
król złożył wspaniały wieniec na trumnie. P ra
g i ,  tutejsza poświęca zmarłemu serdeczne ne- 
arologi.

Konstantynopol 3 lntego Z K rety donoszą, 
że w okolicy Kanei pi.nuje zupełna anarohia i  
zachodzi obawa ponown?g'? wybuchu powata- 
nia. Skutkiem tego wzmocniona zostania załóg*
na tej wyspie.

Praga 3 lutfgc. Nu szlaku Podbaba Sals
kolei prwko-bod-snbachskie, obsunęł* się zie
mia i zasypała oba tory n t  długości 30 m e
trów D uś rano oczyszczono jeden tor.

HOTEL Ż0RŹA.
Lwów Plac Maryaoki.

Przyjechab dnia 2 lutego, bt. Łażyński t  Za
łącz? K. nr. Dzieauszycfci z Siechowa W. Postra- 
eki s Woj iłiTa. 8t. Kurtz z Jasła. A. Słonecki z 
Tarnowa. R. Grocholski z Rożysk. F. Sooto z Ro 
pienKi. Wł Gniewosz z Kontu w.

h o t e l e  k jANOWiCZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowi?
Przyjechali dnia 2 lntego Kf. A Sembrato- 

wicz z Cieszanowa. J  Zelta&iar, M. Weissma i 
J. Maudi z Wiednia. H Thaler i J. Piątkiewicz 
Tarnopola. Ks. A. Kosińsk’ z Horodenn. 8. Miinz 
z Stanisławowa A. Gzaj.rański z W-jakowa, J. Mc- 
bełska z Krakowa. Z. Snszycki z Jasła. J. Enaler 
z Warensdoria. Ks A Przystopski z Ohiipicgo. W. 
Dzikiewicz z Zakoj ,nego L iis ikiewicz z Bobowy. 
J  HrynakowsL- * Nowego Sącza.
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Z OhyTOW % p rse i Stryj 
Z ltzk a i*  Hufil»tyn»,

Kbro«m*«5 8łobodyf 
raagara., Berhomethu,
Oiudyna, R*dowie«
Klmpolnogu, Buk are 
•stn I ła s a .  • .

Z ltakan, Ołortkofra,
K oróim *iS, Kałusa*,
Sopowa, Bukaraaetu i
Jam  e • •

% I ta kam. Radowieot
Berhomeiu i 0»u<araa 
kaid . DGUlodkiAŚku),
PaoEAoliysia , (

% itikam, B usU tyua,
Kałusa*, Nowosieiioy,
Oaudyua kaśdogo po- 
luedaiażka Radorrieo.
Kimpoluuga, Bukara- 
■atm i Ja«4 . •* bk>m*l» i Jarosławia

pn-** ł  żMwtoa “ , 
t  ^odwoiooaysk i Sr<»- 

nA dw. Fodawnoaa 
Sb ?odwołocay?ik i Rro* 

dó*r ua dwoif*. główmy 
% Janowa ,  .  , .

Z* Lwowa oticlia- 
<ur do:

Krakowa, W ied o iacWro- 
oławia, BerUua „ ,

Waraaawy , w
Eoawadowa i N adbrzesis  
Ohabówkl praen Tarnów  
Chabówki pra«a R zgubów 
Chabówki prat Praemyśi 
Ba w y r, przet Jarosław  
Chyrowa, Sanoka, Iw o

n icza , Rymanowa praor 
Przemyśł „ * #

htaao- Laboroa 1 Pasata 
przea Praomyśl .

ŁiwocanogGf Uunkacaa,
Mi*«-da*a, Pesatn pr*.
Stryj * * *

Stanisławowa i Ohyrowa 
Pr*oa Stryj .  •

(ihyrowa przez Stryj t 
ltzkan , Jm i , Buaare- 

aatu, Husiatyna3 Kó- 
rbuneao, Kołom yi nad, 
przedm., B^rhometu,
Ozudyna, R adowieo
Kimpol uga

Itzkaa , Feczeaiżyna,
Ozudyna i Berhoinethu 
aa.4d, p on ledz, R*dow. 

ltzkan , Jaas, Bukar.
Oł«rtkowfc5 Katusza,
Korbameaó, Kimpoi 

Itzknn JatiBi Buaar»}
Łlufliatyna, K ałusza,Pe- 
czeniżyna Kowoaiaiioy 
R adow iec , .

Sokala 1 Jarosławia przea 
R awę ru sk ą . * ,

Bełzo* ,
Podw. i Brodów a Poda,
Podw. L Brodów z g ł, dw.
Janowa • . . . * •  9.06 « 6 |

Uwaga; GbdxUj dmkowus frabazci Uccbw cotfc- 
czajt, por. nocną od 6 wi.-azort- óo *°d*. 6 5 i  iraao.

W . >rw iniornacyjnam c. k. *astr. kok p ińttwo 
wyć)- wo Lwowie, ał Tnwdaf'. 3 (uoti, in panu
j«*t aprzodoi bilntów attnuwys*, okrępyca, a&woinii lU t 
"ialnvbu Muytóa do joad>, t*iy I .oskłitdói jtedy 

w lonaadss kiKaonkowTW Isforai cy w aprawMr torr 
iowycb i prtBwozor/C*. C*m krud&owc mropajaki róan1 
„u ud cosod li iwłuaf- ° żb minut Gedi. 12 as* śtoj 
îw<> •uropedeti =  fódz- IS'86 **s»r_ podli* lwowi*i*f'

7 * c

- wiedziano] poi Maja b r. n  -  j TBS r kNower ,kieg”
wej z r. lo*3i

i0 Listy zas t banku krajow ego. 
4 %  Pożyczkę m iastu Lwowa. SM' Zieoemr z

Ł  Ł i l L o j c i .
DOM BANK0 W \ I KANTOR WYMIANY 
p r c w i n o y i  z*ł*owi*m y u d w io tu ą  pocztą .
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Zbrodniarz-artysta
przfi

i S o d - r y g r a .  O t t o l a n g ^ l ,  
PnekłaJ z angielskiego £  Zmę e w ^ ą .

(Ciąg daloy).
Wreszcie po długioh namysł* h detektyw, 

ohcąo n z  ju t wyjść z nużąc; e1 b*zczynnOŚoi, 
napisał Lst tej treści:

„Wielmożny Arta - Randolph 1
„Szanowny panie! Ponieważ prosiłeś mnie 

pan. abym udowodnił, Ze mr Ifitenel a nic kto 
Diny ukradł japdkę ca  maskaradzie, zatem wol
no ini przypuszczać, że zechcesz pa a uduślió  
mi pomcoy w tej oprawie. fv toicu pierwszej 
naszej rozmowy napomykałeś pan, iż przyja
ciel pański ma mani? zbierani" słynnych 
kiejnotow i zna mnóstwo przy w lązaaych do 
nich legend i zbrodni, popełnionych d U i‘h zdo
bycia. Otóż chciałbym baedzo nsłys-eć takie 
opowiadanie z u it mr. M iteheia; wiadomo panu 
ecluah Ze trzym a się on wobec mnie, na ba- 

eznoioi. Czy mógłbyś p»n wyciągnąć go na 
takis opowiadania, podczas gdy ja  przysłuchi
wałbym się im w ukryom. Ghc:ałbym, abyś 
pan wspomniał o zaginionym ra t .n e i napom
knął, Ze go podejrzewasz o wyciągnięcie szpuki 
z włosów miss R em sen; a gdy tem a za prze 
ozy., co jest niewątpliwem, zapytaj go pan ozy 
z rabinem  tym wiąże się jaka bisior ?a i ozy 
był j a t  kiedy ukradziony T tk a  rozmowa do- 
& tarcz,, i mi może ważryoh wskazówek. Gdy- 
oyś mi p»n dopomógł w tym  względz.i, był
bym panu mocno obowiązany.

Z szacunkiem
J . Barnes."

W odpowiedzi na ten list, detektyw otrzy
mał parę słów, któremi mr. Randolph wzywał 
go do swego klubu nazajutrz wieczorem

Tegoż dnia popołudniu mr. Mitohel przybył 
do Hoffmann House i udał się wprost do po
koju, zajmowanego przez mr. Thaureta. Zastał 
go w domu Przywitali się serdecznie.

— Kochani Thauret — rzekł M itohel—chciał- f
bym pomówi6 z tobą o ukradzionym rubinie.

— Słucham uwazme — odparł Thauret, za
palając cygaro i osuwając się na wygodny fotel.

— Od pewnego czasu jesteśmy tainym i par
tnerami, włuścrw.e mówiąe wsv..ólnikam< gry. 
Gdyśmy zawierali taką umowę, obowiązałem 
się dostarczać kapitału do nsszyoh oparaoyj. do 
pewnej ograniozonej sumy. Zobowiązaniu temu 
u«z?niłem zadość Straty nasze były znaizne, 
ohoć mi się zwierzyłeś, że masz pewną metodę, 
pewien system ., dzięki którem a sk a ty  są nie
możliwe. W szak to wszystko prawda ?

— .Najzupełniejsza. Byłeś pan znakomitym, 
cichym wspólnikiem : dawałeś mi zupełną swo
bodę działania, płaciłeś pieniądza przegrane, o 
nU nie pytaiąo. Czy masz uż tych sk a t dc- 
s ;,i i żądasz •b ja im eńf

— Za chwilę ish  może .żądam , er. z o co 
innego mi ebodzi. Obieeałeś mi pan, że się 
nie b'idziesz zad*wał i  Ad-yanem Fisher.

—  I  c ó t  ?*

— Moje pieniądze P
— Nasza pieniądze, skoro jesteśmy wspólni

kami. PoprosM. zaliczasz mi pan te sumy, do
póki n ii  a ostaną pien ędzy z P ary ża ; zre -ztą 
da ę na nie rewersy. Jeśli p«n nie rad z ta
kiego układu, mog? pana zaraz spłaoić, jakkol
wiek D\łoby mi to nie na rękę.

— Mniejsza o pieniądze. Leoz powiedz mi 
pan. dlaezngo przyptmezasz. że lepiei jest prze
grywać ?

— Rzee<s pr sta. Ponieważ azpiegowie usi
łują się dowiedzieć o rezaltaoie mojei gry, wi
docznie w.ęo słyszeli o grubyoh sumach, lakie 
wygrywał :m grająo z Fisherem i przypuszezaią, 
że... szeaeśsia pomagam. Ghaę te  podejrzenia 
rozproszyć.

— Bzrdeo słusznie. A teraz wytłómaoz mi 
pan, eo to ma wspólnego z oddaniem kosty- 
umu Fisherowi.

. — Ja k  p inu  wiadomo, nie miałem ząąaiaru 
być na zabawie. Po^eohałeś p in  do Filudalhi, 
tam  zasłabłeś i napisałeś do mnie, procząo, 
abym oię zastąpił i ub”*ł się w pański kot .urn 
który miałem dostać, przedi tawiająa pań
ski list krawcowi. TJnzyniłem to ze sKu&etym 
..m iarem  zadośćuczynienia twe] prośbie.

— Dlaczegóż zatem w moim kostyumie wy-— Nie dotrzymałeś słowa. Prosiłem pana, 
abyś się uoreł w kostyuu  Ali Baby, oddałeś stąpił Fisher ? 
go jedni.^ Fisherowi. Go u ę  do tego skłoniło?] — W łaśnie do tego zmi. rzam. W onwih,

— Wolę zacząć od wytlósaaoanma dlaczego gdy miałem na bal wyruszyć, zjawił się nagle 
uitawi "znie przegrywałem, potem przejdziemy u mnie krawieo i nznajmił, że był u nirgo

, .>nu zapewne wiadomo, je - ‘ agent policyjny i prosił go o nokazanie r»ńdo Fishera. Jak  
dnn ze szpirgów detektywa Barnes* następuj* mi 
ciągle na pięty. Tc też i ja  postanowiłem go 
szpeg^waó. S ilkaarotuie w klubie siadłem 
tak, aby go mieć na oku. Spostrzegłem, że 
wsaedł w stosunki zażyłe z jsdn \m  ze służą
cych klubowyoh. Pewnego dnia przywołałem 
tego fagasa i po ozęśoi groźbą, że zostanie od
prawiony. a bardzi, j obietnicą hojnej nsgredy, 
skłoniłem go do wyjawienia mi owych kon
szachtów. D latigo to postanowiłem przegrywać,

o
■kiego l is tu , iłóiŁ LZąc, że ściga wielaiego
zbrodniarza. Krawi&u pokazał m r ten list, ale 
nau ęon „ pożałował tego i przeszedł, aby mnie 
uprzedził’ i zabezpieczyć od możliwwoh przy
krości. Ze słów jego wyprowadziłem wniosek, 
że na tej zabawie będzie Barnes lub który z 
jego szpiegów.

— Domyślałeś się pan trafnie. On tam był.
— Nie miałem jednak pewności, naórałnm 

jej dopiero po owej kra dzieży, gdy kazano

wszystkim zćjąó maski Przebrany był za ;e- 
dnego z ozteraziestu zbóiów — nie mogłem go 
przeoież poznać pud maską. Otóż wracając do 
początku, Chciałem sob<e z żartować kosztem 
waszego słynnego detektywa i postanowiłem 
zamiast pańskiego k 's ty u m u , wziąć domino 
zbóia. Ktoś leduak mudiał być Ali Babą, bo 
inaczej zepsułoby to prog am obrazów. Ze 
wszystkich moich znajomych j<du»go tylko 
F  sher*. mógł im prosić o podjęoia się tej roli. 
Zgodził się — oto oaia historya. Gd togo cza
su nie widziałem go wcale.

— Donrzc. Zadawalniam się takiem obja
śnieniem. Daruj pan moje pytania, ale > hoia- 
łem rzeoz wyświetlić. A teraz powiedz mi pan 
jeszcze, gdzie stałeś w chwili, gdy kradzież zo
stała spełnioną? Gzy widziałeś jak  się to stało?

— Stałem blisko, alem nic nie widział. Mia
łem wiata: e ucałować rękę SzoL irezady, gdy 
Barnes onuajmił o kradzieży i wezwał do zdję
cia rui sak. Zrzuciłem domino i skoro tylko od- 
kąęoonw światła, przystąpiłem do detektywa,

  Mvgł»Ś mu pan był poddać myśl, aby zre
widowano wpzystkioh, jak wtenczas w pociągu.

— WłaiUia żem mu to poradził, ale g  spo- 
darz domu nie chciał o tam Błyszsó. Zresztą 
Barnes nie nalegał, zniechęcony widoczni s re 
zultatem owej rawizyi w pociągu.

Obaj zaimieli się drwiące na wspomni, 
nie zawodu detektywa.

— Podobno Barnes pod ej rzywał, że rubia 
zostań.e n i radzi u] i uprz d z jł rsa. R iw lsto 
na, że wśród gości jego znajdą się złodzieje — 
rrek ł Mitohel.

— Czyż doprrwdy ? Tem większy wstyd dla 
mego, że nie potrafił ich na  goiąoym uozynku 
złapać.

Zaśmieli się znowu. Następnie mr Mitohei 
zaproponował towarzyszowi, aby z nim  poszedł 
do klnbu.

U drzwi szwajcar oznajmił mr. Mitchelo- 
wi, że mr. Randolph jest w rali i ohoe się z

nim widzieć. W ezwany poszedł tam natyoh- 
miast z Thauretem.

— Dobry wieczór, Randolph — rzekł. — 
Mas? mi o; ś do powiedzenia.

— Nic wsinego. Przy zadłem tu na obiad, 
a ie  m s lubię jesó sam, karałem szwajcarowi 
poprosił oię do mnie, gdy przyjdziesz. Może i 
pa a łechce dotrzymać nam tow arrytw a mr. 
T lituret.

— Z całą p”zy, omncścią — odpadł Francuz.
— Zaraz zamówię obiad — rzekł E»ndolph 

— l6cz zżtfiin go podadzą, munzę jeszcze napi
sać parę listów- Zejdziemy się o 7-ej w gabi
necie na prawo od sali jadalnej.

Mr. R»ndolpL wyszedł _ udał się na pierw
sze piętzo. Ta czekał na nirgo Barnes.

— Czy da się tc zrobić? — zapytał
— W szystko już ułożone — brzmiała odpo

wiedź, — Jest tu  M’tohel i przyprowadził ze 
sobą Thaureta Nie rozumiem tej zażyłośei, ja
ki się pomiędzy nimi wywiązała. Zaprosiłem 
ich n« obiad. Z .uny  g.-> w gabinecie Postaram 
s ię , aby ustaw on'j Łam atół przy samyoh 
dirwiaoh od dufc n.ua ni, za po rtre rą , zamó
wię też obiad dla pana przy stoliku po tamtej 
fctiouie por ty  er i .  Jeśft pan masz dobre uszy, 
będziesz mógł wszystko słyszeć

— B&rdzcm rad z takiego urządzenia i pe
wny jesiem. że ani jeanc shm o mi nie umknie.

— Dworze. Ioż pan tymozaiem do biblioteki, 
usiądź w najodleglejszym hąoiku i zasłoń się 
gazetą, abv oię n ik t nie widział. O siódme] 
pnnkt zasiądziemy do stołu. Pan przy is isbł 
w pięó m inut potem i możesz zająć swe miej
sce bez obawy.

Mr. Barnes zastósował się do tyoh wska
że wek, mr. Randolph poszedł tymczac. n_ do 
jadalni, aby wszystko przygotować

'C iaa dnlszi nsatanD

Woda Fiołkowa L1 iu » S tw iu j  nryłljm] lilssje. trą 
dziki, pisrscknienis i tasncssi •  skóry, 
wyg'zJza iiznrizcik i, po -y i r,ołv oioo, 
ws, Twsr- a .n iczs a t is ls  i wydłli- 

kzes. Usns 1 i ł r

Jan Ihnatowicz
LWÓW :ls iy wl --as ulic* Kossmika 1. o li z 
HzUcks 11. KRAKÓW SaW^nn-cs l 20, (JZER- 

iROWCK R y.sk  .

Teatr hr. Skarbka.
cswsrtsz anis 4 lzttąs 1897

G O P Ł A I 4
. jm i  runtscyeiLiL w 3 aktach a K cźsłs 
etek Władysława 2«lsaskitgu. ?Iow* La 

łowiła (jtriaaaa.

OkOBT
Ł rker pan lamka 
lasf -ra, jsg- ry isrz 

W Iowa

} m .
Srabisc witoBiak 
Aopiana królowa duchów 
Bk»rka ■ jn ,
“»jeh .k i auchy 

Balabardnik 
Rjcsrzy. wied-iary, wisiaia-zki, ułalba 

dieby
R etyntr Julian iłyszkawski 

Rapslziistn Hsnryk Jarocki

M;
Górski 

■las: rewirso :.*a 
fln iueru
Kjrulswirz
Orzsskl
Camilowa
Klinsawska
Bo r o i  wsa
Jsleński

£> i sp rzod^n  la  roajątsk w Roba 
ryua an iknarU i* morgów W htrdzu 

•h-.j knliaraa. Tliż fcU wiadomoid 
odziali Dr 3tani law Debian-bi, adwokat 
krajowy ws Liwowia pla: Bamadyński 1.1?.

■if.1 l i s  zędn 1 .iw ar.,s i:” ^ 
od i W yp ad U tó-" *  nas’ jkuj* skw iajti
rów dla Lwowa. N ie f a ’ h a w l  otrzymają 
po r*eboa l inrukcje. Of rty pisami* <*t 
i-iu-a dzienników i ogło.ieó Flobna pod 
h B

W  aH tjraktm ola powienn hm palir 
l i w w y  tylko a tutek NitmojowiMigo.

Odróżnia* e ie  
prawdę od blagi!

Dwa msdal* las/ag* otrzymał 
8 . W  M ewsojuwak -.a 
wyroi znakomity ik tutek ai'k'a- 
joBTch I Takia™ odzuacnzioi 
i w a  Jabryka totak pcszczrHi 
s i  a *  a d >  Żądai prosaf T v  
t e k  N l * m o ] r w s k i e g «  

Wssedzi* d i zakreir 
Poleca wf‘ rówwiei t tki kle >  

a. prawdziwego t ip is -  K ą  p-  
■ih ty e .

ogaiatrwałe s i witam- po słr )81 i 100. 
Kai* ki na pdeniądte i i - k n e r n  eo złr
4. 6, e, s i 1 lol az ¥*ofr C k rz ą  
a t r w e k 1 hzndzt źsUzny w* Lwowiaplac 

Kapi-uJey I (na T**,-iw <ia’«dr»)

W l f H  lo g i ,  adzica Ksnińiki. aas 
syci i rtcjniki K -\i« » « jr ja - i  Lance 
irya. *ift<rek 11— 18, 1 1

A m a t o r ó w  ptrsJuck i y  an.w za 
prauz Den to-r.ar.-y, bykstraka 37 (na 
przeciw 41. ■Co«-io»z’u).

I i g r . d s i k e w  i kucharzy zoasych i 
dobrze wkcmendewany<Ji poleca Biuro 
J. PoiihskAgo Lwów ul Karola Ludwi 
ka 1. »

P r m w d z iw ie  tanio p utca ckustzi 
wt n .ow s Barchany, rgcaaiki, e t .'  .i 
w slu a ie , chui m  do nosa, Ant mii a Kr 
tel, Koralnicka S. 2—3

O b  r< d  l a  po dłuzizem p ioy ie za 
granica fachowo rykaztałcony p osin taj  
odpowlsdniej posady na .rdyna ye restae- 
te Drohobycz. ‘ 2 — 3

P r m k z p k w n t gospooarcąy snsjdzis a 
mJfsicisme od 1 marca Zgits-enie l. s 
dj .bii. poste estante K »»u« 3—1

£ a r ^ ą < i dóbr Laszki królewtkie poczta 
Gliniany na do odstąpienia zdrów > tego 
reusne »  i  m  i  pastewnych buraków mie
szana & kilo i  woreczkom 1 2a .

B i ą d c a  po«iadąjący studya lolnicze 
1 dłtuas? prak.ykf, f  osia taj u posady 
Au-*h Ul 4 In, Sokołów. 9 -10

ae patent, wag] mr eiowe 4.090 
-g. 3 pat wagi dla kyała l.euO kg wssyst- 
has A ,Macza nowo, prawdziwi buganyi, 
pierwsi* ustawą przepisane dla r u i ;  n  
fabryk, gospouzrstw, ‘ --owaroe goizsm, 
młyn) ■ parowych, pod karą do LcU ił i .  
praapishn., sechowane, wypróbowaa*. ta
nio »e przeuaaa L ^ t t a  r  Ift W ie -  
l e A  4 ,  Żrfa .  i n d g a s 1 e  1 4  parter 
Orawi B. Własnls oub^wąją się 'aigowi 
poui ne ~i u , s wiięuu*.

Ilo  w y d z ie rż a w ie n ia  w powieciz 
rouatytskieie i  foiwkrk’, j .szare. •i.Cżt) 
aorgów, w puwiesie brzłżańnzim i  folwar 
ki ubsiara 3,100 morgów w pewiee.e przwi 
myślai s t a  i fi lwa-k 4ó0 aorg > pot ke- 
raystaymi warunkami. Łiiższej wiad-imoici 
idaieit kanoeiarya adwokatów Dr. Jsiez.- 
ciew, 1 wów Ldkg.u-zk. liczba 16.

L m  j b  a d  uus.sif n. siu dr* aż* g
fewatan.se rwstant* uwów. Ubogim b*w 
plttnie. $ 3

l e t o  a o r j n  z wyszukanie dobrej 
omeriiawy pod aorzynneiLi warutsaat 
290 morgow, hhske większego mias a, 
debr* pułużekie, u u re b-iynki. Zgłesze- 
nia pod ,a *  do diara „impr.'ss»“ Lwów 

lim  i i e c z i i  - k .  Zna i* wim wyiior 
no n*yga.ąjsk.e u wiasc cielki A  Non 
pomet oi Kochanowskiego 6. 2 — 1 0

k w a p ię  d; brą jgmoc. wz tj kas- ~oi 
korsu p «0 h  >ln r“ OOoZn i 1 - 3

u z i  . c . a u .  poszu ,aj*i -«  i  m»ro» 
nwzg ęenia ąc tylko kandydatów, atorsy 
w parowysk gorzelnia a pr .tow, li U dpi 

sy iwiaaeatw i.adsjriae .«  Zarządu dóbr 
Jar.sławiea p, Z dc w 1 -  8

JD w ie  a r a s *  biunta, do z.og('wania 
traw, koni-syn, .  onikieg i zębu i*p /  Sta
ni e su fe ln ii doo ym, za pnłowe eny do 
wabycia w Nowem slele. eoczta Kulików, 
e tłd a  i  nich kosztowałi w Lwo* *t akc. 
Towarzystwie handlowem 8Ł złr. 1—3

B la r e  w - w i a d o i c r t  Rynek Sr. 
38 polaaa zdolowio natzyni-ty * dobrymi 
twlidectwaml. kawalera, p akt] ket.iL ge 
sw wsi, "ki :n nassynach. 1 —3

H  s i l  w  l t ‘ z getówk? 1.800 złr. 
p e ifk ir a n y  do bardzo intratnego intere- 
"j Bliższa wiza. meić „Tmitycat pr* y- 

P /sai daus w*. >a Lwów. 1—8
F u lz w u k  157 morgó ■ iiras lo wy- 

dzierżiwien'* B itsz eh wiadomość’ udzisli 
A. H p. r. Jaworów. 1 -  8

KASI

v  n u j u  najlepsi* jatunki wyprobiwaoe 
*V <IW y przed zakupnem o zmi ku ozj- 
stym aromctycznym, kt rz rozsyła ŁinM
•ńłacona do kałdz j strey. poczto wij da ac 

opust * 0  ct pr y pojyi o 
f  = . l e c a  'a« .rL d.® l

Leonarda Soleckiayo
W! Lwowie ulica Sm torcgo liczba i

pół kilo ka Ty Ueylon zlelcnąi próbną, PO ct. 
pół kilo kawy Ceylon melonej średniej 

1 jłr
pół kilo kawy Ceylon zie’on*j ,.*3adai*.

złr 1.04.
pół kilo kawy Ceylon zielonej grunozia- 

niitei -.Ir. .08. 
pół miło kawy Ce; .on zieionej wybiera 

nei tir. ±,10. 
pół kilo kawy Ceylon zielonej perłowej 

.Ir. 1.08.
pół mlo J f  idooca arabrk-ej złr. 1.03. 
peł kilo kawy Jas, złotej ałt. 1.03, 

przy odb nrz* kilograma w miajzou 
opust ■’ ct

krople żołądkowe aptekarza K, Bradyego 
fflapiaic^lskie kropla żołądkowe

sporządzą w aptec“ zrm  kouiga von 0 ngarn“
Karola Brady w Wiedala 1. Fleischmarkt I.

przodlnm aptekarza „zum Sohntyeugel“ iu Kremsier i 
a ta rj i znany środek leczniczy dziaEiąoy znakomicie i -wzmacnia

jący na żołądek przy przeszkodach.

Kropi* żołądkowe ept. K. Bra^y
M u r i a c e l s k i e  ż o ł ą d Ł o w e  k r o p l e

„» i, czerwone puaełka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
MariacieUkie (,’ako marsa och onnąj zaopatrz .n<3 Pod marką

ochroni |  musi sie znsjJowac pudpk__
f  t fl+UZiJLy’

C e n a  H a s z  Ir i 4 0  c l  
p a d L w ó jn e j  i l a s z b i  7 0  c e n t ó v

Musse zwróci4 uwagę po wtórnie że moje k opli żołądkowe 
. :estoi ruo sie izłszuia. Nal ży zwrócić awagę przy zaki pnie im 
powyższą markę ochronna s ę i d  dnem  «J B r s d y  i wszyst-

'XĄjL>y
*chut2rra,rk«.

te wyróby jako aieprawdz* w« = wrócić, które nil są powj/.' ?•- marką i p .idp lB C  tu  
O . B r  i a y  zaopatrzone, frawdziwe krople żołądkowe są do nabycia:
Lwów.4  główny ektaa apt. ui f io tt Mii.o. 
lass, Jąkół Boise,- ap. Stanisław Laol i.i 
nr T. Zarży c l Krzyżaa j « k , Jakóh
0 r m j jp  .n t Runker, K. Sklopiński, 
Tytna uazuwski, ^V«wiórski, Ast. Ekrbai 
— w Stłzie ar, Wros — w Bebroe fcpt. 
Balbin* Międ1 oka — i Berezizowio .,pt, 
E. Kn'■karski —w Budach apt H. Grtti 
spas, Bronisław Wito»ław*ki, M. ^ulal 
W. ‘.andealiorg, S. Maryanowski i Bp 
KośdeUege Bank w  Xir«ża-ash a p t  

Ad. Dr-st, — w Bueraczo apt. Kot-
1 tl Lawieki - - w Cz^-tkowie apt. Ludwik 
N"ts — a Dąhrowts apt 'W Boinci — 
w ) irohobyr-ł apt. w  'lyżpnowjki. Tobiaszek 
w IJliwjansoh apt. A RrLa. — w Gródka 
apt J. Haschtlu.. w Jozier u* apt. O .i 
meryółld Tiahradkih — w J-rierzetuu* 
apt. A. -.ra iisk i— a SjuiOor.o- strum, 
a p  Kr-cl fiepue Karol f i l i  araki — w 
Kepyacyheaeti apt. B ader- w Rrakoweu 
>•>« Ualihp V «.icrai - v  źlepatyn,’* apt.

St. ^-usfoló — w dostaot wielki jh apt. 
J. Zoliśsiki — w Nlumir-Hwiu *pt, Przo 
órzymirski — w Olaakc A. Kowler — 
PwiŁofsawricL awl * . Alsłuiewioz —- Po 
tok Złoto Br. Wit: j  ?-rio« — w P.semyoii. 
apt. NabWk, a.i*v M ikowsU, J. M u iu -  
Ad, Z, Kalicki 1 wplankiewici -  w P n o  
młślanaeh Ast. H. Kugiend*1 — w Oto 
»ku ant A. iofler -  w Badziohowto apt 
Jatk-i-arior — w Bozdole ps. Lud. Miar 
wiósM w Szeszewls apt Anten? Karpi ■ 
W Kalinowski, t  'tm borza apt. Aln*- 

'.r-r.. Ki o' Kieta a — w 8k: 
cpt. W ojow i Rogalski • w Sk iłem ap* 
ń.. Lscac^-słd w Stoyiu iwt. Chttlba” "Wt 
K om iro-rtó, w »truaowie apt Łob s 
-  Tłomao- »pt. Winę. ‘SzwA iwski. — ■ 
TztóSj r.pt. spedkobisroów. El la te k s -  ■ 
w T smdeaioy kpt. A Rubla, w Zbw«źa 
apt. ? — w borow i®  apf Rspd*
pert — w Złoąsetis ■ .pł— ff.ieaoh, S*p 
raport — w Ż uraw ie apt. 1 T.u Toafo 
szewski

U la
ebywaMi ziemskich!
Realność we Lwowie

w t,rx»Ue n*m połażeniu, wolna od »o- 
da*ku lat 18 priynoizaca 5 .t n zł w a. 
- cinsgi duchodu, - t ,*  tająca się z dwu
piętrowej kamienicy ( i u dkacyj) i willi 
» ylowej. rybud ,w»nbj z ncjrf.ęi w yu kom- 
.ortem (U  pokti m.ti kslnych, 9 gospo- 
aarslich, wodedągi, łizienka, euti en», 

jgród ze starami drzewami ttej.

do zam iany
n a  d u b r a  z i e i n « k i e ,

Cwzgigdaione bfd^ fylks oierty door z 
ieorą glebą, lasem i baaynzaui w io  
si,& stanie Dwór puriądny wymagany. 
Większj obszary, obńążunt .'naczmijszą 
pożyczką Iow. STfd ziem. mogą rówm*i 
być przyj cle.

B liż sz a  wiadomość tyko  dla f 0 - 
riektaniuw w kana^iarsi a d w o k -iia
Ura Zygmunta Margnowskiegu we 
Lwowie ul. Jagiellońska i. 12.

T H E  G R E 8 H A M
T o w . u b e zp iec z eń  u»  ż y e ie  n  L on d yn ie .

Filia dla Austryl Filia d'c. Węji^r.
Vr .c-leil I, GHselastraaae Nr. 1 Budapeszt, F u n z  Josefsplatz 5 

w domu Towarzystwa. ' we wł. domu Towarzystwa.
Akty a Towarzyerwa 31 grudnia 1894 wynosiLy_

V  k o f o n  1 3 8 ,4 1 6 . 4 7 5  k o r o n .
Dla spicyalnego zabatpieozema zawartych w Austryf UDozpieazoń 

złożono pełną rezerwę premiową w kwooifc 
1 3  m U J o n o w  i r o r o n  

w o. k. urzęizie płatn-.ozym ministerstwa w W iedniu.
Dogodne waruoki Niekia premie. Police nie przepaląią i nit są do 

obalenia nawet w wypadku samibój^twa i pojedynku
Prospektami, taryfami! i wyjaśaieaianu służy jeno ula* ajencja dla 

Galicji wschodniej i Bukowiny wa Lwowie, Srdjf OW»ka 14
Dzielnych a entew poszukuje tak dla miast, jak i dla prowncyi, na 

stułą płacę i prem>ę
W ynagradza eię wuzelkie poi-.dnfctw a w aawarcit nbezwieczeni«

p ą c z d !
•malec węgierski przepysiay pól kłgm 
34 ct- Mąwę przsallcuią suchą Nr. DOO 
pó( k ’g -a , 8 t edzieu śwież* dc żdz* 
aieueaskie, aarihoiaif i kon&tuiy w ‘ lei 
ciem Wjbor i* po cenach bajtem, i nńkich 

poleca najtaniej 
T a  o . _c0- . c z . y - 4.3 . L i  

L w ós ul Akademicka 1. 3.

1 ' r iu c c s k i
P sepy s*ne piecajw sł u herbaij .wyrabia 
n* couzitn śwież* aa zposóh zs-frau>ezay 

w gazowym sptracls poltca

ii. V4AJ2TjE4C
taoryku parowa czeaoiuij i cuac.ir, priy 

olicy Kvp».nuca 1, 8. 
pół La Piincesków 1. zł.

S iO im a D i a  zdoluegu poszukuj* m S.3 najwyborniejszych cukrów desero- 
waiu <u«*ziołj p Kulików, pla .a  lóul wych 1 zł. Zj ct. 
słr. i wikt. 1 -3  | ac> .i t  i Kakao zawjaa aąjirtetszd.

Redaktor odpow ieduaia/: juadwik tamuonft

Biuro A dnuaist-acy jne , Wędr 0KźCa‘‘ 
w e Lw owie, p inu M aryauki liczba 4 , hotel Europejski

przyjmuje przedpłat* na

„W Ę O H O ^ B E Q “
największe, naiOadobniejtze i nsjtańsie c asopismo tygodniowe iluttrowan* potokie

wycuudząee
•wr ■ N ^  a r s T i a o j n © .

P r z e d p ł a t a  w y n g r i  m ie s ię c z n ie  t y l h a  1 z ł r .
Wszy icy nowo prz; byuającj od Nowego Roku prenumeratorzy 

m a j ą  p raw ™  o t r z y m a ć  w s p i* n  a le  p rem .n  tn  
„ P I S MO  S w i Ę T  E“ Starego i Nowego Testamentu 

zawieraiąci* p zen Mo 1000 illuatracnj 
Albo wysoko wartościows pr n„am

„Wielką ścienną mapą Europy1
Najdokładiue,szą z polskiumi nazwami i Siecią linii kolejowych — 

akhda,n .a się z 9 wielkich arkuszy 
Cena księgarska „Wielkiej śclenn ,j| Mupy Europy1 na pieknvm papie
rze w dm, ‘i®  źli Prenumeratorzy „WędrowCcT za r. id9i ottzyiuaią

b t s p ł r t n i e .
Nakłaaem reaaŁcyi „W ędro-rca" wychoozi

itiiKi Alias Gdugraficzny polski
i  di kładuj m ikorowldzem nazw, umożliwiającym natychminstowe odnalezienia każdej

młujstowośżf.
C na w drodze prenumeraty t y  k o  93 '*> z ł r . ,  w  & - « t .  e h  p » 4 z tr

la b  p o je d /n  t > *e»ayt 1 t i r  i koszta p-zeszyłhi Z obniżki tej karzystać
mogą tylko d  prenumeratorowi^, ktorzi zlcżą pizedptate da L lutego b. r

Póiuiej cena Atu*u uęcLzie podniesioną do 30 zlr.
Waiankl prenumeraty

Wielkisj Eiicyklopedyi Powsidchnsj hlustrowine]
jliI* p ran aseu -orój -yęd-oect , drodze p .e o d iu a ty  s drugiego nakłada : 

Cena każdego zeszjta wynest ob ot. Miesięe inie wychodzi po dwa zetzytj.__________
r ttp ie r  i  t -D ry o  FiiaiRowaJuciS w Białej.

lit:.
'S i*

mm

KONIU
k o r o n n y

dergsr VolkttCiB
Centralny skład .

W i e d e ń ,  O p B r n p i n g  6 .

Z b  d  .n y  i  z a  z n a k o m i ty  n. 
t n a n y  p r z e z  proł*. l i r a  S to p e z a n  
• k ie g o ,  r a d t e ę  d w o r u  L u d w i on, 
P rinf. d r a  K o r c z y ń s k ie g o ,  r a d z c ę  
d w o ru  p r  f  A l b e r t a

d i użycia polecony przez 
rto d zcę  d w o r u  D r a  B  r a n n a ,  r a d ź -  
e ę  • a w L a r n e g s  D r a  0 * « r t ,  r * d z -  
c ę  c e s a r s k ie g o  p r o f  D r a  W iu -  
t e r n i t z a .

u O dznaczenia:

Honorowa nagroda rV. 
łtsgroda rządowa ck m minista stwa b*ndlu 

minia rolnici a

1 -i-7

1

• O O O O ł ł O o a O e

Bieliznę męską
w  n a iw iijk sz y m  w y b o r z e  .p o le c a ją  

po oe :aoh p r * v s tę p u y o h

Ujbsi: i Krzys/kawsK;
Lwów

p la c  M a jaok i n o z o a  6. 
obok hoteiu rancusk . go

K o m p l e t n e  wyprawy kuchtnae z 
możliwi* uajwytssym Djraitsib pr ’j  *na- 
'zniej- ym od‘.. rz», meble zelazue, mate- 
ri.ee druciane ,  olsc« P io  t t  C* r a s , 

et.rw w fei ha-idil żrltzey w* uwowie 
plac Ka jltulny 1 (n pr-iciw  Katedry). 
,Cen ik. illustrowane do dysposycyi

Stary G o g z a & o
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 

■ pierw jz j jakości o płatnie 4 butelki sa 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 iłr . 
8< cent. H e i .e i .y k l  U e r t t  wl>ściei«l 
dóbr zamek: Solitsołl przy HsnoBItz w fcityryl.

J ,  H i iS iA lk  W K o c h ii!
Iłóway «Wad wjsytkowy »i°rwszej ga
licyjskiej suszarń' owecow 1 jarryn 

w Bochni po ci
Grzyby krajow e jadalne

(M orchslk e. u.tutaj 
Nr 1 za kilo . słr. I £0
Nł a B . . . . ,  a.ao
Nr. S wybierane, same główki 

za kilo . . „ z . f i
t idzie1!

N I Ó D  P S Z C Ł E U T  z pasiek
bkolicy buceeńskiej 

1 k i l e  ps 74  e m t ó s .
Zim ówisnir nskrtsczeia się odwro

tną pocztr Cfnu bi waisyw i ewocó* 
cza’ ■ n* ni :ądanis frspeo

Bank Rolniczy wa Lwowie
zawarł ze Staoyą doświadczalną botaniozno ro lnnzą w Dc cltnaoh 

umowę, irocą której zobowiązał s ię :
1) noddać Wdzystkie sprzedane na^oaa rolmoze i leśne coe- 

aie S taoy i;
2) zapew nić  kupująoym  przez w rę izem e lis ta  g w aran cy jn eg o  

(na b lan k iec ie  k -  tem u p rzez  S t - c r ę  w ydanym ) pi aw d iiw ość , po
chodzenie, ozyatożó nssienia, silę kiełkowania, brak kamanki (zarazy) 
lub jej ilość w jednym kilogrami i to w arc  :

3) odszkodować k ap u ją4yoh w razi», pokazunia się lóżntoy po
między wartością gwarantowaną a rzeczywistą towaru ;

L isty gwaranoyjne upoważniają knpująoyoh nm ona, przynai- 
rn ie i za 100 koron tego samego towara, zbóż zaś za 2 0 koron, do 
towtórnej oceny w Suaoyi botaniezro - rolnlofcej w Ddbianauh na 

koszt firmy kontrolowanej, kupującyoh zas msieisza kwoty du 50% 
zni4,ki taryfy stacyjnej.

Cennik nasion i nawozów sztucznych
na r. 1897

już wyssed? i na żąlanie wysyła go oaUfcuia i darmo 
B  » n k  r o ln ic z y  w e  Ł  w ew ie  p l a c  S m > l k t  5 . __________

Przeprowadzenia
patentów* jych, uchyl jscyck p itrMoę 

opakowania, wo--i.cn ląaem i m. em 
koi. ją drogą i  jłe .ą i w  m k e ]a c u

Nowo ó t w i o n y  SKłaa p io tier, korozinsKicn
T o w . k ra j. d la  h and lu  i p r z e m /s łu

We LWOWIE, ul.BATOREGO 50, ^naprzecuw  gm  s ą d o w e g o  p o ieo a  

k o m p le tn e  w y p r a w y  d a m .k ie  w  c e n ie  od  2 0 0  zł. wyż»j.

Tylko najlepszą i najtańszą

N A F I Ę  j j e A p i e e z e ń s t w a
wysyła colaiennl* do wszj -taicn galicyjskich stacyi kolejowy jh, w o-yginainych 

benkach lub ksminukict. po ceuscii ściśle tobrycsnych uuinirazj a *
Jeneralna rep rezen tacya  w yłącznego składu nafty  niezapainej 1

J“. i  S jkł
w  r  r*. ł  yfc-n, róg ul FrancisAaoskiej (na Bramits;

Każdą wysyłkę kolejową ubezpieczamy na ntsze koszci z r y 
chłą dossawą (Lieferzeit).

d i o w u i c z e k 1
o b c y c h ,  w y r a z ó w

okało TO.O 0 wyrazów obcych i łac<ńsżich 
przysłon i seatsncjl w p slislsj mewia 
uiywanycli w ru  z ich dosladn u l ob |v  
4 ,i inism C .n . w .prawi* 74 c i . . Dc na 
bycia «■ w-aji -Uch księgarniach Za na- 
aeslaniem przetazem 8o ct. wysyła tako
wy fcanko wy la ca H t i a i s ł a w  f t ó h  

l e r ,  A w ó rf , a l .  j k t e r e g o  948

p a s z t e t
■ tr ab-ig ik. a truriami, ty rynka fantowa 
2 zł. nei trufli 1,50. U u i l a n  parą go- 
.j* a , najlepszy pe « 6, 1 oś i 10 al 
kilu. U u ru m tcz iw iu i ,  doborowej j»- 
kośei pt 1 uO, 1.75: i . f  , 3.40, 8, 3.51 de 

8 zł. t<nt netie wagi.
d«or Łapszyn Brzezany

- :M4WMIlUMa
N A JIaK P S Z K

Kołdry szyte
po sł. 4.40. 6, 9 50, 11L 18 

poleca handel ,
p ł ó c i e n  i b  e i i z n y

JaNA k ie  dla
1 WE LW0571K

T
K a iti i 4 u y  e k t a o  t e m t ^ e i i

wr»vycr vych I ■eotiAnieznyoh P I  
9 .  '% D » e r n i o k i «  n «

«<a Lwowie »!w Halinki ba 1.
paleonnu 

oennoh 
ugtak

barutnetry, cleplomieria, mikro 
aompaay - t a u .  miernicM.
U r- *ę|«L .e m te  dzwon..
Za*, w, unii a y 
łlfclr od 

»*
Dromanua nar. SL AbamoohagC' i Spółka Hotel Zorża. Z


